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jAęczeństwo polskich dzieci. 


bezprzykładny w dziejach ucisk narodowy, 
któremu ulegają nasi rodacy pod zaborem prus- 
kim, zaznaczył się najohydniejszym i najbardziej 
przeciwnem naturze okrucieństwem, bo męcze- 
niem dzieci. Rząd pruski, widząc, że nie zdołał w 
żaden sposób wynarodowić dorosłych, że 40 lat 
szkoły niemieckiej nie posumęły ani na krok ger- 
manizacyi polskich prowincyi, że społeczeństwo 
polskie, pod obuchem prześladowania skrzepiło 
się przez zsolidarezownnie wszystkich warstw 
społecznych, — postanowił użyć ostatecznego 
środka, i najmłodszemu pokoleniu wydrzeć naj- 
droższy skarb młodej duszy: możność zwracania 
się dv Boga w języku ojczystym... 

Po zupełnem zniemczeniu szkoły, nauka reli- 
gii była jednak wykładaną po polsku, bo nawet 
majzacietsi germanizatorzy rozumieli. że dzieci 
nie umiejące ani słowa po niemiecku, nie mogą 
odmawiać niemieckiego pacierza, ani uczyć się 
niemieckiego katechizmu. Dopiero w ostatnich mie 
siącach, gdy zaciekłość hakatystyczna doszła do 
najwyższego napięcia, z powodu coraz wyraźniej 
szego bankructwa polityki germanizacyjnej, — 
postanowiono nagle, bez żadnego przygotowania, 
wprowadzić wykład religii w języku niemieckim i 
zmusić dzieci do odmawiania w szkole niemieckie- 
go pacierza! Barbarzyństwo tego rozporządzenią 
przechodzi wszystko na co dotychczas pruski 
rząd się zdobył, — jest to bowiem straszny mo- 
ralny gwałt, zadany bezbronnym i niewinnym... 

Ale nie dość na tem. Drakoński ukaz władz 
szkolnych nie mógł wejść w życie dla dwóch powo- 
dów: Było najpierw niepodobieństwem zmusić do 
odmawiania pacierza niemieckiego najmłodsze 
dzieci. które oprócz polskiego, żadnego innego ję- 
„zyka nie znają. — a powtóre dzieci starsze, częś- 
cią z własnego przekonania, częścią na polecenia 
rodziców, odmówiły stanowczo posłuszeństwa. 

"T tu zaczyna się drugi akt tej okropnej tra- 
gedyi. Władze postanowiły przełamać opór pol- 
skiej dziatwy. stosując w tym cełu wszystkie środ 
ki represyj, z całą pruską brutalnością, więc naj- 
pierw rozpoczęło się bicie i katowanie dzieci, — 
w czerh pedagodzy niemieccy okazali się już z da 
wna mistrzami, gdy to nie pomogło, — zamykano 
dzieci do ciemnic, przenoszono do niższych od- 
działów, przedłuzżano lekcje szkolne, nie mówiąc 
o innych sposobach .moralnego“ nacisku. przez 
fałszywe obietnice i obłudne persfazye. 

Nie pominięto i rodziców... Posypały się ka- 
ry pieniężne. egzekucje itp. szykany. w jakie obfi- 
tuje arsenał pruskiej administracyi. A jedqocześ- 
nie rząd rozpoczął całą akcje polityczną w celu 
wywarcia nacisku ni Watykan, i uzyskania stam 
tąd pomocy przeciwso polskiej dziatwie... Kardy- 
nat Kopp. wierny przyjaciel Wilhelma TI, świeżo 
ozdobiony najwyższym pruskim orderem, został 
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naturalnie użyty jako pośrednik, i nie uchylił się ' 


od tej... przykrej misyi. Ale donoszą nam z Rzymu, 
że, — jak oczekiwać należało, — wszystkie te u- 
siłowania pozostały bezskutecznemi, i że Ojciec św. 
który zna dobrze okropne położenie Polaków, 
tych najwierniejszych synów kościoła, — nietyl- 
ko nie poprze próby germanizowania przez koś- 
ciół, ale ją potępi... 

Mimo to, nie należy oczekiwać bliskiej zmia- 
ny tych strasznych stosunków. Księga Martyrolo 
gji polskiej dziatwy, wzbogaci się o niejedną jesz- 
cze kartę, zanim zwyciężą w Prusach prawo i 
sprawiedliwość, — bo współczesne Prusy, a zwła 
szeza warstwy rządzące, zatraciły do szczętu po- 
czucie etyki społecznej. Gdy na tronie zasiada mo 
narcha, który miliony swoich poddanych wyjmu 
je z pod prawa, — gdy ministrowie dają jawny 
przykład korupcyi i nadużywania swego stano 
wiska dla osobistych zysków, gdy urzędy są prze- 
pełnione karierowiczami gotowymi do wszelkich 
podłości, byle zdobywać nagrody i awanse, — gdy 
sądownictwo wyrzekło się dobrowolnie niezawisło 
ści i jest posłusznem narzędziem rządowego terro 
ryzmu, — gdy wpływ żydowstwa rozpościera się 
nad całem państwem, — długiego trzeba czasu, 
aby zatrutego ducha całego niemieckiego społe- 
czeństwa uleczyć... 

To też musimy być cierpliwymi i wytrwały- 
mi, — bo historju nas uczy, że na krzywdzie, nie- 
sprawiedliwości i materjalnej przemocy, nic trwa 
łego oprzeć nie można... 


Poseł Wojtyga o bandytyzmie. 


(Wieleń 25 Wrzsśnia). (Mm.) Na posiedze- 
niu Poniedzełkowem Koła Polskiego poseł 
Wojtyga zwrócił uwagę na szerzący się w po- 
wiatach nadgranicznych Galicyt bandytyzm. 
Jest to promieniowanie anarchii, która panuje 
w Królestwie Polskiem. 

Znależii się posłowie, którzy wzięli za złe 
koledze, iż publicznie poruszył owe sprawy. 
Nie dziwnego! Są ludzie, którym się wydaje. 
że prowadzą mądra politykę, jeżeli przymyka- 
ja oczy i nie widzą rzeczy, widoczpych dla 
każdego. Większość K ła Polskiego je t na- 
tomiast wdzięczna posłowi Wojtydze, że wska- 
zał otwarcia palcem na nowa bolączkę. Dzi- 
siaj jest ona jeszcze tak drobną, źe można ją 
wyleczyć. Zawziedbana, tolerowana, pozostawia- 
na sobie samej, mogłaby owa choroba, ów 
bandytyzm przysrać rozmiary olbrzymie i wy- 
wolać następstwa bardzo poważne. 

Zglosiłem się dzisiaj do posła Wojtygi, by 
zechciał mi wyjaśnić pobudki, które go skło- 
nily do publicznego poruszenia tej Sprawy. 

Budzo chętnie — rzekł: - przedstawię 
panu matervał, którym rozp: rządzam. Są to 
wszystko fakta, i Lo autentyczne. sprawdzi: e. 
Posiadam list księdza dziakana z Jaworzna, opi- 
sujacy napad na poczię iodbrabowanie tej osta- 
tniej. Dalej, takimi faktami są wypadki w Bia- 
łej,j w Trzebini, w Krakowie. Ja sam także 
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o mało ne padłem otiarą napadu bandytów 
z Królestwa Polskiego. W pierwszej połowie 
Września porą nocną bandyci, uzbrojeni w du- 
że noże, dobijali sie dv mojego domu na Pół- 
wsiu Zwierzynvieckiem. Już przechodzili ua 
podwórze. W tem spłoszył ich stróż. Bandy- 
ci odgrażali sę mu nożami. Uciekli. Dwóch 
z onh złapano. Jeden z nich byt Moskal, mie 
umiejący po polsku. Innt sehronili się za 
Wisłę. 

— Mam sposubność — otjaśniał dalej po- 
seł Wojtyga — obserwowania dokładnego, co 
się dzieje teraz w gminach podmiejskich. Co- 
dzienme pojawiają się tum twarze obce. Krę: 
cą się ludzie podrjrzani, figury z pod ciemnej 
gwiazdy. Niby to szukają zarobku. Ale pod 
tirmą szukania zarobku przepatrują położenie 
dumów, dalej przeglądają rozkład mieszkań, by 
zawczasu sobie przygotować teren do napaści. 
Sa to wszystko przybysze z Królestwa. Nie 
tają się z tem. Przyznają też, że uciekają przed 
władzami Rosyiskiemi. Widocznie coraz więk- 
sza czujność owych władz, opawa przed sąda- 
mi polowy mi, odpór społeczeństwa, uni-możli- 
wiają im prowadzenie rzemiosła bandyckiego. 

Napady w Krakowie — mówił poseł Woj- 
tyga -zdarzają się teraz w coraz większym 
stylu i z niesłychaną śmiałością. Widoczuie 
reżyserują te napady bandyci, zaopatrzeni 
w broń i w narzędzia, zuchwali i zaprawieni 
w owem rzemiośle. Takich napadów dawniej 
nie było. Powiaty nadgraniczne są narażone 
najbardziej na bandytyzm. Do posa księcia 
Ponińskiego zgłosiły s.ę deputacye z puwiatów 
Gieszanow skiego i Lubartowskiego, z prośbą, 
by interweniował u władzy w sprawach napa- 
ści bandytów z Królestwa Polskiego. Owe ban- 
dy ustawicznie tım grasują. 

Wszystko to są dowody, że bandytyzm 
z Królestwa — kończył poseł Wojlygu — prze- 
unosi się do Galicyi. Jako poseł czułem się 
obowiążanym zwrócić uwagę czynników kom- 
petentnych, ażeby z całą energią Wystąpiły 
przeciwko temu złemu, rujnującemu kiolestwo 
Polskie politycznie i ekonomicznie. 


————0 


Zjazd socjalistów w Mannheim, 


W niedzielę otwarto w Mannheim zjazd 
partyjny socjalistyczny, przy udziale bardzo 
wielkiej liczby delegatów. Ze wszystkich stron 
Niemiec przybyło ich około 300. Oprócz tego 
biorą w zjeździe udział wszyscy deputowani so- 
cjalistyczni w liczbie 78. Cały szereg „znakomi- 
tości* socjalistycznych stanał do apelu, a więe 
Bebel, Singer, Auer, Vollmar, Bernstein, Mol- 
kenbuhr, Heine, dr. David, R. Fischer, dr. Sú- 
dekuin, Frohme, Stadthagen, dalej przywódcy 
robotników Legien, Elm,  Bómelburg, Rob. 
Schmidt i Suberschmidt (lrzy czwarte żydów). 

Austrja- wysłała także swoich delegatow. 
Z powodu sesji parlamentarnej żaden 4 posłów 
pojechać nie mógł, przybyli więc tylko sekretarz 
organizacji gawod. Hueber z Wiednia, Schafer 
(Reichenberg) Wolf (Wiedeń) i «mieniem orga 
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mizacji kobiet socjalistek pani Popr-Dworzak. 

Otwarcie zjazdu odby:o się bardzo uroczyś- 
eie. Po odśpiewaniu hyniu robotniczego za- 
brał głos poseł Dreesbach witając zjazd imie- 
miem robotników mannheimskich. De Gr. 
~ Następnie przemawiał Bebel. Wystąpił on 
z ostrą krytyką przeciw rządowi i zapowiedział 
jeszcze ostrzejszą niż dotychczas walkę prole- 
tarjatu a prawa. Wśród niemilknących oklas- 
ków wspomniał o walce rewolucyjnej w Rosji 
i wyraził nadzieję, że w niedługim czasie ona 
tam zwycięży. 

Następnie wybrano przewodnictwo kongre 
su. Jednogłośnie powołano na przewodniczą- 
eych posłów Singera i Dreesbacha. 

W poniedziałek odbyło sie arug? posiedze- 
nie pod przewodnietw:'n pos. Siagera. 

Pierwsz ypzeeanw:ał delegat austejacki 
Hueber. W przentowie swojej wskazał na wal- 
kę o prawo wyborcze, jaka się toczy w Anxtrji 
i zapowiedział, iż „niezudługo już, a runie 
amnurszały gmach przywilejów, a partja zwy- 
cięży.* 

Del. Rappaport (Paryż) wskazał na wielki 
wpływ, jaki ma partja socjalistyczna we Fran- 
eji. Wzrósł on tak, iż dzisiaj wydaje się pra- 
wie niemożebnem, aby ministrem został ktoś, 
który nie był socjalıstą (!). Mimo to jednak, 
— z ubolewanieni nadmienił, nie przeszka- 
dza ta przeszłość ministrom, używać wojska 
przeciw strejkującym i pożyczać miljouy Rosji 
przeciw socjalistom. 

Wśród burzliwych oklasków przemawiał na 
stępnie delegat z Królestwa, Rott z Łodzi. „Par 
tja przyszła do przekonania, że z caratem wal- 
ezyć dziś może jedynie zbrojną rewolucją. Stwo 
rzyliśmy więc już podwaliny ogólnego uzbroje- 
mia ludności. Niedługo jeszcze — a wszyscy ro 
botnicy będą mieli broń. Ale nie poprzestając 
na tej pracy, poszliśmy dalej. Rozpoczętiśmy 
organizować żołnierzy. Już całe pułki do nas 
należą (!!). Nie sądzimy, aby cała arn.ia prze- 
szła na naszą stronę, — zawsze bowiem znajdą 


Tajemnica leśnego jeziora. 


Przekład z duńskiego. 
(Ciąg dalszy. 

Po rozstaniu się z Annie, odwiedziłem Sjó- 
stróma i zawiadomiłem go, że miejscem naszego 
spotkania będzie jeziorko na skraju lasu, Dobrze 
jej znane. Wyraziłem życzenie, żeby nikt o tem 
nie wiedział. Na zapytanie jego co do pieniędzy, 
odrzekłem, — że pozostawiam mu zupełną swobo- 
dę działania, lecz dodałem — i tu spada na mnie 
wina całym swym ciężarem: 

„Gdybym jutro nie stawił się na umówionym 
miejscu, to będzie znaczyć, iż na zawsze zapomnę, 
że ty i Annie istniejecie na świecie, to będzie zna- 
szyć, że łosy Annie oddaję w twoje rece.“ 

Nie odpowiadał nie. Po dłuższem milczeniu 
zapytał tylko, czy kocham Annie, na co mu odrze- 
kłem: 

— Annie zabiła mi żonę, którą kochałem. 

Wyszedł. 

Tegoż wieczora pojechałem do Kopenhagi. By 
łem mocno przekonanym, że Sjóstróm odważy się 
na wszystko. Tak, przyznaję, miałem pewność, iż 
wydałem na Annie wyrok śmierci. Ona nienawi- 
dziła Sjóstroma i nie chciała mu się poddać, je- 
mu zaś chodziło o zdobycie jej majątku za każdą 
cenę. 

Po miesiącu, spędzonym razem z Ullą w Mal- 
mo, niepokój zapędził mnie do miejsc koło których 
bezustannie krążyły moje myśli. Wynająłem 
mieszkanie w znanej ci zagrodzie i codziennie by- 
wałem nad jeziorkiem, gdzie spotkaliśmy się pew- 
nego dnia w maju. 

Kiedy w spuszczonym stawie ukazał się trup 
Annie, doznałem uczucia pewnego uspokojenia, 
lecz, co jest rzeczą łatwą do zrozumienia, odezuwa 
łem nieprzeparty pociąg do śledzenia dalszego to- 
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się żołnierze wierni carowi, — aie ci będą tak 
zdemoralizowani, że ich łatwo pokonamy (!!). 
Także i lud wiejski jest już z rganizewany 

Wszystkiego tego dok>ual przedewszyst- 
kiem stan wojenny w Warszaw :c. 

Zarzucają nam, że program nasz jest za bar- 
dzo narodowy. W odpowie'izi zaznaczamy, że 
pod tym względem stoimy na stanowisku par- 
tji austrjackiej. Chcemy z Rosji stworzyć pań 
stwo federalistyczne.* 

Imieniem socjalistycznych partja pałskich 
i litewskich przemawiała Róża Luksemburg, 
(!!1) niedawno wypuszczona z resyjskiego wię 
zienia. Imieniem rosyjskich socjalistów prze- 
mawiała pani Bałllabanow. 

Następnie złożył sprawozdanie partyjne 
poseł Pfannkuch. Między innymi wspomniał 
o wcieleniu polskiej partji socjalistycznej, jako 
odrębnej organizacji, do partji niemieckiej, mó 
wił o zatargu w redakcji „Vorwartsu* i o spra- 
wie założenia szkoły dla agitatorów. 

Sprawozdanie przyjęto. 

* * * 


W niedziele odbył sie równocześnie zjazd 
kobiet socjalistek. Na porządku dziennym była 
sprawa prawa glosowania dla kobiet. Referent 
ka p. Zetkin (Stuttgart) żydówka, w ostrych 
słowach wystąpiła przeciw partji austrjackiej, 
dowodząc, że tu kobiety pominięto zupełnie 
przy walce o prawo wyborcze. 
= Jej wywody poparł w długiej przemowie 
Bebel. I on także w bardzo ostrych słowach 
napadł na partję austryacką i belgijską, zarzu- 
cając im, że odstępują od zasadniczego progra- 
mu partyjnego. Wskazał, iż błędem jest obu 
tych partji, że nie chcą podnosić sprawy kobiet 
z obawy, aby kobiety uzyskawszy prawa, nie 
pozostawały pod wpływem księży. Zapowie- 
dział zarazem, iż delegaci austrjaccy i belgij- 
scy na międzynarodowym kongresie będą się 
musieli z tego usprawiedliwić.... 

Delegatki austrjackiej nie dopuszczono do 


ku sprawy. Ja to namówiłem sędziego. żeby zawez 
wał ciebie do pomocy i od samego początku czu- 
łem, że dzień dzisiejszy nadejść musiał. Znasz te- 
raz moje przewinienie. Zdaje mi się, że powinieneś 
dokończyć rozpoczęte dzieło — ja gotów jestem 
znieść konsekwencje mego postępku. 

Holst powstał zbliżył się do rotmistrza i rzekł 
łagodnym głosem: 

— Dla miłości Ulli zastanów się nad tem, co 
chcesz uczynić. 

— Ulla dowie się o wszystkiem, — odparł rot- 
mistrz poważnie. 

— Tak, lecz nie z twoich ust, ale z moich, kie- 
dy zostanie moją żoną i życie da jej zrozumienie 
tego, co dziś dla jej dziewiczego umysłu jest nie do 
pojęcia. 

Rotmistrz uścisnął gorąco moją rękę. 

— Masz słuszność, Eigil, masz słuszność — 
stanie się tak, jak chcesz. 

Siedzieli jakiś czas w milczeniu, które rot- 
mistrz przerwał słowami: 

— Jest jeszcze jedno wyjście — zamierzam 
go spróbować. 

— A mianowicie? 

Ankerkrone uśmiechnął się smutnie. 

— Nie, mój przyjacielu, to wyłącznie moja 
rzecz, moja albo Kurtza, jeżeli zechce. 

Holst nie pytał o więcej. Czuł się znużonym, 
bo był już jasny dzień. Przed południem rot- 
mistrz wezwał do siebie Kurtza. Rozmowa dwóch 
starych przyjaciół trwała długo, a gdy się zakoń- 
czyła, z wyrazu twarzy kapitana poczuć można 
było, że powzięto tam ważne postanowienie i przyj 
mowano na siebie odpowiedzialność. 

W hotelowym westibulu spotkał Kurtz czło- 
wieka, którego obecność łutaj nie wzbudziła 
jego zdziwienia. Przystanął i zawołałał na nie- 
go po nazwisku. Przybysz roztworzył ramio- 
na, jak gdyby chiał pochwycić go w objęcia. 
Obaj mężczyźni udali się ną dłuższą rozmowę, 
a gdy się żegnali, Kurtz zdawał się być spokoj- 
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glosu. Nastepnie uchwalono rezolucję za rów- 
nem prawem wyborczem dla kobiet. 

Poruszono także sprawę sług; uchwalono 
rezolucję, domagająca się zniesienia książeczek 
służbowych oraz poddania sług ustawie przemy 
słowej, a zarazem dopuszczenia ich do korzy- 
stania ze wszystkich ubezpieczeń państwowych, 
jakie mają robotnicy. Także domaga się zjazd 
spoczynku niedzielnego dla służących, i ogra- 
niczonych godzin pracy. 


Ruch poliłyczny w Kraju. 


Terliczka, wioska nad Wisokiem, w powiecie 
rzeszowskim liczy przeszło tysiąc mieszkańców, 
ludność jej jest średnio zamożną, bo grunta są 
dobre a rolnicy już znacznie postąpili w racjo- 
nalnem uprawianiu ziemi. 

We wiosce tej odbyło się w niedzielę 22 wrześ 
nia zgromadzenie centrowe przy licznym udziale 
gospodarzy okolicznych wiosek, oraz niewiast z 
Terliczki. Przybyło też kilku nauczycieli ludowych 
i ks. Lewicki, wikary z Łąki. 

Zgromadzenie zagaił zwołujący poseł Szajer,, 
polecając na przewodniczącego ks. Stojałowskiego, 
na zastępcę wójta z Łukawca, Kużniara, co jedno 
głośnie przyjęto. 

P. nauczyciel z Łąki, Tatkowski objął sekretar 
stwo. 

Przewodniczący powitawszy zebranych, pod- 
niósł dzielność i uświadomienie ludu w Rzeszow- 
skiem pod względem narodowym i politycznym, 
zachęcił niewiasty do spólnej pracy nad oświatą 
a wszystkich do zgody i jedności w pracy dla spól- 
nego dobra ludu i narodu. 

Następnie poseł Szajer zdał sprawozdanie 
poselskie z czynności tak w parlamencie jak sej- 
mie krajowym, dowodząc, że ustawy w ostatnich 
latach uchwalone, są wszystkie korzystne dla lu- 
du. Wójt z Łukawca, Kuźniar wspomina, że czy- 
tając pisma ludowe od r. 1875 poświadczyć może, 
że przez całe lat 30 praca nad oświatą i podnie- 


niejszym i pewniejszym siebie . Nowoprzyby- 
łym był wesoły koniuszy z Riddaartofte, brat 
Sjóstroma, którego telegramy zamieszczane w 
szwedzkich dziennikach o aresztowaniu, spro- 
wadziły do Wenecji. Za pośrednictwem konsu- 
latu dozwolono mu razem z Kurtzem odwiedzić 
więźnia. 


XV. 


Jeanctta niewiele spała tej nocy! Po roz- 
mowie z Holstem zniknęła dla niej nadzieja przy- 
wiązania choćby najsłabszemi węzłami. Pod je- 
go nieobeeność wstała i zajęła się zbieraniem 
swoich błyskotek i rupieci rozważając w jaki 
sposób będzie mogła w najbliższej przyszłości 
opędzić potrzeby życia. Od Holsta nie chciała 
przyjąć nie. Miała niewiele, lecz w każdym 
razie potrafiła powoli uzbierać nieco kosztowno 
ści. Przypomniawszy sobie o pewnej skrytce 
w szkatule, do której Sjöström chował przed- 
mioty wartościowe, zajrzała i do niej. Pomię- 
dzy różnemi drobiazgami znalazła małe pude- 
łeczko, owinięte w silny papier i opieczętowa- 
ne. Zerwała pieczęć i z najwyższem zdumie- 
niem wydobyła z pudełka wysadzany brylanta= 
mi damski zegarek, medaljon, i kilka pierścion- 
ków—wszystko, doskonale jej znane jako cac- 
ka, z któremi Annie nie rozstawała się nigdy. 
Nie pojimowała, jakim porządkiem przedmioty 
te mogły się tu znaleść A więc to jednak Sjó- 
stróm — przyszło jej do głowy. Nazajutrz o- 
powiedziała Holstowi o swojem odkryciu i zdzi 
wiło to ją, że wiadomość ta nie wywarła na 
nim żadnego wrażenia. Nie wspomniał w ogóle 
ani słówkiem o Annie, był dziwnie milczącym 
i zamkniętym w sobie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Sieniem dobrobytu ludu, pomimo roamaitych prze 
szkód, kroczyła zawsze naprzód, a obecnie weszła 
ma szczęśliwsze tory. wskutek utworzenia p. een- 
trum ludowego. Użala się na niektóre niesprawie- 
dliweści w wykonaniu ustawy drogowej. 

Gospodarz Walenty Tomala podnosi wyso- 
kość epłat pobieranych przez notarjuszy i adwoka- 
ww, wspomina również o krzywdzących lud usta 
waek: łowieckiej i drogowej — i kończy słowami, 
ae 6 tem jeszcze „później więcej pogadamy“. 

Ks. Stojałowski nawiązując do skarg na ad- 
wokatów, zapytuje, który to adwokat przychodzi 
do shłopa na wieś i żąda od niego pieniędzy? 


Ghłop sam idzie do miasta i szuka adwokata, za- ' 


szynając o byle co procesy i spory. Mówca ude- 
rza silnie na pieniactwo, brak zgody i wzajemnej 
wyrozumiałości wśród ludu. 

Stwierdza ciągły postęp w kierunku ustawo- 
dawczej opieki nad ludem, przytaczając ustawy 
sejmowe o włościach rentowych, pokrywaniu da- 
ehów ogniotrwałym materjałem itp, wzywając 
do rozpoczynania naprawy stosunków od gospo- 
darstwa samorządnego w gminie, szerzenia o0- 
światy i chrześcijańskiego ducha miłości i uczci- 
wości wśród ludności wiejskiej. 

Omawia reformę wyborczą, której główne nie 
bezpieczeństwo leży w niedbalstwie i ospałości lu- 
du w pilnowaniu wyborów i żąda obowiązku gło- 
sowania. 

W końcu podnosi znaczenie Polskiego Cen- 
trum ludowego, jako stronnictwa niosącego hasło 
Jedności i zgody wszystkich stanów w pracy dla do 
Bra Ojczyzny i wiary. 

Ks. Lewicki piętnuje politykę ludowców, pod 
Burzającą do waśni i niezgody, i stwierdza ich łą- 
czenie się w parlamencie z nieprzyjaciółmi wiary 
i narodu, zachęcając do przystępowania do Cen- 
trum ludowego, w myśl wywodów poprzedniego 
mówcy. 

Nauczyciel p. Toepper prosi posłów o zajęcie 
się sprawą ustanowienia przystanku kolejowego 
w Strażowie. 

Z powodu spóźnionej pory przewodniczący 
przystąpił do zamknięcia zgromadzenia, wzywa- 
jąc, aby w każdej chacie trzymano jakieś pismo 


„Staryć teatr. 


Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana“ 
zrobiło w ubiegłym roku ogromny krok naprzód 
w rozwoju . Z działalności przygotowawczej: 
zbierania wzorów etnograficznych i uświada- 
miania publiczności o znaczeniu swojskiej wy- 
twórczości, przeszło wyraźnie w okres czynu, 
zdobywając opinję publiczną i poparcie władz. 
Obecnie jest Towarzystwo w mniejszych rozmia- 
rach tem samem, czem są liczne „warsztaty 
przemysłu artystycznego w miastach niemiec- 
kich t. j. pośrednikiem między artystami a pu- 
blicznością, czyniącą zamówienia z jednej stro- 
ny, z drugiej między artystumi-projektodawca- 
mi, a rzemieślnikami, mającymi projekty wy- 
konać. Szereg wybitnych sił artystycznych 
i szereg postępowych rzemieślników skupił się 
około Towarzystwa, zamówienia prywatne na- 
pływają coraz obficiej, a w ostatnim roku mię 
dzy zamawiającymi staneło także miasto, dając 
uznania godny przykład poparcia usiłowań kul- 
taralnych Towarzystwa. 

Urządzenie restauracji w starym teatrze po 
wierzone „Sztuce Stosowanej” przez miasto, jest 
zarz4em pierwszym czynem wytwórczym Towa 
rzystwa na wielką skalę i z tego powodu zasłu- 
guje na obszerniejsze omówienie. Projekt po- 
wołania Towarzystwa do tej pracy podał radca 
miejski dr. Julian Nowak naposiedzeniu rady 
miasta dn. 8 grudnia 1905 podczas dyskusji nad 
kredytem na urządzenie restauracji w gmachu 
Starego Teatru. Wniosek poparty przez radcę 
dra Muczkowskiego i innych, przeszedł prawie 
bez dyskusji. Już po czterech tygodniach przed 
lożyła „Sztuka Stosowana“ komitetowi przebu- 
dowy gmachu szczegółowe projekty udekoro- 
wania i umeblowania 7-miu sal w gmachu, uzy 


GŁOS NARODU. 


ludowe. Poddaje pod głosowanie wnioski: oświad- 
czenia się za reformą wyborczą w duchu żądań 
Polskiego Centrum ludowego i przyłączenia się do 
tego stronnictwa. 

Obydwa wnioski uchwalono jednomyślnie — 
i na tem zakończono zgromadzenie. — 


kronika wiedeńska. 


Wiedeń, 25 września. 
(Lekarze szkolni. Samobójstwo ośmioletniej dziew- 
czynki. Chuligani wiedeńscy. Ze spraw miejskich.) 

Hygienia szkoły! to hasło, które rozbrzmiewa 
szeroko i wstrząsa umysłami rodziców i pedago- 
gów. Z rozpoczęciem roku szkolnego, zaczęto dużo 
mówić i pisać o konieczności i potrzebie nadzoru 
lekarskiego w szkołach i wykładach hygieny w 
szkole. Wątpimy jednak czy z owych dysput prak- 
tyczny wyniknie skutek. Przypuśćmy nawet, że za 
prowadzono wykłady hygieny. Jakiż z nich poży- 
tek? Uczniowie usłyszą od lekarza, jaką powinna 
być sala na wykłady, jakie okno, jakie wentylatory 
jaki opał. Tymczasem w szkole widzą rzeczy wręcz 
przeciwne i zmienić ich nie są w stanie. Lekarz za- 
łecać będzie cały dzień ruch, nauczyciel zaś żąda 
siedzenia spokojnego przez 6 godzin dziennie. A 
ile godzin zajmie lekcja w domu? Zgodzono się 
wreszcie na to, aby uwagi o hygienie rzucał nau- 
czciel w chwilach odpowiednich — lekarze zaś aby 
wzywani byli do wydania swojej opinji wtenczas, 
gdy buduje się lub restauruje szkoła. Wówczas 
mogą oni działać skutecznie i pożytecznie, a budo- 
wniczy powinien zastosować się do ich rad i wska- 
zówek. Wtenczas uzyskamy hygieniczne sale wy- 
kładowe i nieustające wentylatory. -— Sądzę, że 
i w Galicji powinni lekarze mieć głos decydujący 
przy budowie szkół. 

Niesłychane dotąd samobójstwo wstrząsa wie 
deńczyków. Ośmioletnia Frania Rerich zamieszka- 
ła na dwudziestej dzielnicy, rzuciła się z trzeciego 
piętra i zabiła się na miejscu. Dotąd statystyka nie 
znała tak młodych samobójstw. Przed kilku laty 
zanotowano, że 11-letni chłopak rzucił się w nurty 
Dunaju. Ośmioletnie dziecko — to nowość nawet 
dla Wiednia ! 

Co było powodem rozpaczliwego czynu? Oba- 
wa przed przymusem szkolnym! W pierwszej kla- 
sie Frania pilną i porządną była uczennicą W dru 
giej klasie zaprzyjaźniła się z koleżanką, która 
nauczyła ją uciekania z godzin szkolnych i wałę- 


skane drogą wewnętrznego konkursu. Po przy- 
jęciu projektów i kosztorysów dn. 10 lutego br. 
gmina miasta zawarła umowę ze spółką arty- 
stów pp. Józefem Czajkowskim, Eugeniuszem 
Dąbrową, Edwardem  Trojanowskim, Ludwi- 
kiem Wojłyczką, z p. Jerzym Warchałowskim, 
wiceprezesem Twa na czele, który objął ogólne 
kierownictwo robót. W przeciągu 8 miesięcy 
ukończono roboty na umówiony termin. Otwar 
cie restauracji opóźnił szereg dodatkowych ro- 
bót (kuchnie, piwnice, korytarze itd.) 

Lokal restauracyjny urządzony przez wy- 
mienionych wyzej artystów, skada się z dwóch 
sal na parterze, z wejściem od ulicy Jegielloń- 
skiej, z sali bufetowej i jednego gabinetu na 
I piętrze „wreszcie z dalszych trzech gabinetów 
na II piętrze. Artyści, którym powierzono de- 
koracje tych sal, spełnili swoje zadanie Świe- 
tnie. Niema w całem urządzeniu niczego, obli- 
czonego na tani efekt, dobry gust i wytworne 
poczucie dekoracyjne wycisnęły piętno na wszy 
stkich robotach. 

Pierwsza i największa sala, do której wcho- 
dzi sie od strony ul. Jagiellońskiej ma deko- 
rację projektowaną przez prof. Edwarda Tro- 
janowskiego. Efekt kolorystyczny dyskretny, 
ogólne wrażenie poważne wskutek zestawienia 
barw ciemnozielonej, szarej i białej. Dokoła 
sali boazerja koloru  zielonkowo-niebieskiego, 
nad nią na białych ścianach biegnie fryz z mo- 
tywu ludowego, użytego już raz przez p. Troja- 
nowskiego na okładce nutowej. Meble z drze- 
wa Cębowczo zubajcowane na kolor szary, maja 
bardzo oryginalne ozdoby rzeźbione, również 
przetworzone z motywu ludowego. Doskonale 
z barwą drz wa harmonizują szczegóły maho- 


niowc, użyte zwlaszcza w kredensie ustawio- 
nym w niszę. 
Przechodzimy do drugiej sai, ozdobionej 


sania się po polach i łąkach na przedmieściu, na- 
wiedzania Prateru i brzegów Dunaju. Poczęła 
smakować w tej włóczędze, i często zbłąkaną zao- 
piekowała się policja. W czasie wakacji siedziała 
spokojnie w domu. Zapisana do szkoły, poczęła 
znowu uciekać i przez policję odesłaną została 
matce, która ją za to ukarała i zapowiedziała, że 
do szkoły chodzić musi. Tak sobie wzięła do serca 
Frania ów przymus szkolny, że gdy matka wyszła 
z izby, otwnrzyła okpo i rzuciła się na chodnik. 

Skarżycie się na brak policyi w Krakowie i 
Lwowie, ale nie lepiej dzieje się w Wiedniu. Tu za 
mało jest stróżów bezpieczeństwa publicznego. Na 
przedmieściach w nocy niebezpiecznie jest znaleść 
się samemu. Od roku weszły w modę związki wa- 
gabundów, zwanych tu „Ratten“. Młokosi bez zaję 
cia zmawiają się razem i urządzają napadr na bo- 
bogatsze osoby, lub na szynki. Z 10 dzielnicy np. 
mają placówkę na placu Eugenjusza, gdzie na- 
wet w dzień napastują ludzi. Urządzają, się tak: 
Siedmioletni chłopak zaczepia przechodniów, pła 
tając im rozmaite figle. Jeden i drugi na nie nie 
zważa, ale któryś na zaczepkę reaguje. Wówczas 
wyrastają z pod ziemi związkowi i biorą chłopca 
w opiekę. W rezultacie przechodzień kontent jest 
jeżeli w bitce prócz zegarka lub pugilaresu, nie 
stracił oka albo ręki. A napastnicy, jak nagle wy- 
rośli, tak nagle rozpraszają się na widok nadcho- 
dzacego policyanta. 

W szynku, gdy gospodarz nie chce dać piwa 
chuliganowi wiedeńskiemu i żąda pierwej zapła- 
ty, natychmiast rozpoczyna się bójka. Towarzy- 
sze przybywają na pomoc i niszczą całe urządze 
nie lokalu, rozbijają szyby, tłuką szklanki. Najle- 
piej wychodzą gospodarze, gdy dla spokoju, stra- 
cą kilkanaście kufli piwa i pozbędą się napastni- 
ków. Biada jednak odważniejszym, gdy domagają 
się zapłaty! W 10 dzielnicy szynkarze tak są ster- 
ryzowani, że prosili władze o asystencyę wojsko- 
wą, gdyż policya w obec licznych band „blatty* jest 
bezradna. 

Dziś rozegra się proces gminy w sprawie sub 
wencjonowania kościołów, w najwyższym trybu- 
nale. Przeciw uchwale rady miasta, przeznaczają 
cej subwencję dla towarzystwa budowy kościołów, 
a zawiązanego z okazją jubileuszu cesarskiego, 
wniósł protest radny Schumaier, sławny ze swych 
socjalistycznych występów. Zobaczymy jaki bę- 
dzie wyrok trybunału. 

Izba rachunkowa gminy wiedeńskiej ukoń- 
czyła nareszcie rachunki za rok 1905. Ależ bo mia 
ła do czynienia z miljonowemi kwotami. I tak: 
ogólne dochody Wiednia wynoszą 146,955,214 kr. 


wedle pomysłu architekta L. Wojtyczki. Mity, 
jasny ton uderza oko, gdyż Ściany mają kolor 
jasno różowy, meble mahoniowe,, obficie rzeź- 
bione zapoliturowane są na jasny brązowy ko- 
lor, równie jak opaski na około drzwi, luster 
okien i niskiego boazerja. Nad boazerją roz- 
pięto na złotej listwie kilimy z motywami drze 
wek i wieńców na tle kremowem. Bardzo zrę- 
znie zakryto kaloryfer szafką z zegarem z ozdo- 
bami blachy bogato wyrzynanej. 

Do gabinetów na piętrach dostać się mo- 
żna albo schódkami w sali prof. Trojanowskie- 
g0, lub drugiemi schodami z wejściem od pod- 
worca ze strony placu Szczepańskiego. Na pierw 
szem piętrze znajduje się sałka bufetowa, są- 
siadująca z mniejszą salą koncertową.  Zdobił 
ją p. Józef Czajkowski, autor projektów także na 
dwa gabinety na I piętrze. Salka bufetowa ma 
ściany zielone z szerokim bardzo oryginalnym 
fryzem z pawi na tle jesiennych liści. Z mebli 
zwracają uwagę kredens z należącymi do nie- 
go szafami, z drzewa jasionowego, politurowa- 
nemi w kolorze naturalnym. Bardzo szczęśli- 
wie odbijają od barwy drzewa filarki zapuszczo 
ne na kolor granatowy z kapitelikami wykuty- 
mi ze stali. Krzesła z tego samego drzewa ozdo- 
bione wyrzynaniami, mają obicia jasno zielo- 
ne. Te same meble z odmiennem obiciem znaj- 
dują się także w dwóch innyh gabinetach p. J. 
Czajkowskiego, na drugiem piętrze. Jeden zy- 
ska zapewne powszechną nazwę gabinetu z kota 
mi, gdyż na fryzie połączył artysta  sylwety 
czarnych kotów z białymi wazonami i różowemi 
piwoniami na tle złotem. Fryz ten w połączeniu 
z gorąco żółtym tonem ścian daje jednolity bar 
dzo oryginalny i wykwintny efekt barwny. Dru 
gi gabinet z fryzem figularnym ma podobną 
kombinacye barwną. Najbardziej zajmuje tu 
znowu fryz z scenami z wielkomiejskiej restau 
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rozchody ETEN KRANIE MESA. dala |duclowieśstta © dotojn LANI kAGEMSWi mW w ror O OR 3,177,905 K. Gazownia miejska dała 
So tec0 dochodu 3,508,542 K., Zakłady elektrycz 
ne — 2,582,689 K., Tramw aj — 3.090.470. Na wi 
nie, *Ylączka austr yack. sprzedawanem w piw- 
nicy magistratu, zarobiła gmina 187,527 kor. Do 
chody te zawdzięcza gmina wyłącznie pomysło- 
wości Luegera. On rzucił te myśli, i on je wprowa 
dził w czyn. Oby inni burmistrze byli tak szczę- 
śliwi!... 

Dla połączenia ulicy Paulińskiej w 4 dzielni 
cy z ulicą Margareten nabyło miasto dom za 163 
tyś. koron, który zdemoluje, i ogrodów za 42 tyś. 
koron. Koniecznem bardzo owo połączenie nie by 
ło, ale dla większej wygody uczyniło to miasto. A 
u nas? jakże ciężko namówić gminę do zakupna 
gruntu tam nawet, gdzie konieczna jest potrzeba 
zrobić połączenie ulic. Lwów od lat duma nad 
przedłużeniem ulicy Karola Ludwika!... 


BRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 26 września. 

Kalendarz kościelny. We czwartek Prze- 
niesienie Św. Stanisława, Kosmy i Damiana mę 
czenników w piątek Wacława męczennika i Eu- 
stachii panny w sobotę Michała Archanioła. 

Kalendarz astronomiezny. We czwartek 
wschód słońca o godzinie 5 minut 35, zachód 
o godzinie 5 minut 28, dłngość dnia godzin 11 
minut 53. 

— Wiadomości osobiste. Dyrektor policji 
dr. Michał Flatan powrócił z urlopu i z dniem 
dzisiejszym objął urzędowanie. 

— Rada miejska odbędzie jutro posiedze- 
nie. Na porządku dziennym stoją: Sprawoz- 
danie komisji drożyźnianej o drożyżnie mięsa, 
oraz wnioski w sprawie: założenia miejskiego 
biura pośrednictwa sprzedaży bydła i mięsu; 
petycji w sprawie dopuszczenia na rzeź do Kra- 
kowa bydła z Królestwa Polskiego, względnie 
urządzenia w Galicji rzeźni granieznych, i pe- 
tycji o pozwolenie dowozu mięsa zamorskiczo 
do wiekszych miast austrjackich na czas dro- 
żyzny. Prócz tego dwa wnioski Sekcji skar- 
bowej o odpisanie nieściągalnych kwot 341 i 1092: 
koron. 

Przy drzwiach zamkniętych porządek po 
siedzenia obejmuje: przyjęcie do gminy kilkn 
osób z zaboru rosyjskiego, po uzyskaniu obywa- 
telstwa austrjackiego. 

— Jubileusz ksiedza Johna. Dnia 23 b. m. 
byli Krakowianie świadkami rzadkiej a nie- 
zwykle rzewnej i podniosłej uroczystości, jubi- 
lacji ks. Józefa J ohna, który 60 lat z zaparciem 
siebie pracuje w winnicy Pańskiej. 

Już o 10 godz. rano zgromadził się tłum 
ludu i pokaźny zastęp świeckiego i zakonnego 
a 2 ią 0 m am) 

SZ "| 
racyi, malowany z wielką fantazyą. Na jednej z 
ścian umieszczony jest wiatraczek do wenty- 
lacyi. Silny prąd powietrza zrzuca z głowy cy- 
łinder jednemu z panów, których wieczorną za- 
bawę fryz przedstawia w następstwie chronoło- 
gicznem, reszta towarzystwa przyjmuje ten fa- 
talny wypadek wybuchem wesołości. Wszystkie 
figury traktowane są z tą nonszalaneką elegan 
cyą. właściwą p. J. Czajkowskiemu, która w 
środowisku bardziej światowem zdobyłaby mu 
z pewnością względy najwybitniejszego towa- 
rzystwa. 

Pozostają do omówienia dwa  gabimeciki, 
wedle wzorów p. Eugeniusza Dąbrowy. Motyw 
dekoracyjny jest w obu jednaki, z odmiennem 
zestawieniem barw. Na pierwszem piętrze kolo 
ry żółty, kremowy i złoty, na ścianach w fry- 
zie, na kilimach zawieszonych w oknie i w me- 
blach jaworowych. Na drugiem piętrze w tych 
samych formach barwy czerwona, niebieska i 
złota. Oba gabinety bardzo eleganckie i wesołe 
udały się projektodawcy znakomicie. 

Oceniając pracę artystów niepodobna po- 
minąć zasługi sił fachowych, wyłącznie miejsco 
wych, które zdały tu egzamin sumienności i 
zrozumienia artystycznych tendencyi. Meble do 
6 pokoi wykonała z całą precyzyą znana firma 
stolarska P- Andrzeja Sydora. Mahoniowe me- 
ble w mniejszej sali restauracyjnej na parterze 
powierzono młodemu, niedawno w Krakowie o- 
siad zu majstr wi p. Michałowi Pieli, który z 
całym zapałem oddał się na usługi „Sztuki Sto 
sowanej' i doskonałą robotą zdobył zaufanie 
artystów. Roboty ślusarskie — zawiasy i szył- 
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duchowieństwa z dostojnikami kościelnymi na 
czele przed mieszkaniem ksiedza Jubilata, któ- 
rego, z wieńcem na głowie i z laską, ozdobioną 
krzyżem w ręku, wprowadzono do kościoła. W 
czasie uroczystej sumy, odśpiewanej przez Ju- 
bilata w pełnej asyście, ks. kanonik Błonaro- 
wicz w podniosłem przemówieniu streścił dzieje 
życia zasłużonego kapłana-obywatela, którego 
serce pełne poświęcenia dla swych owieczek, 
ożywiała też serdeczna miłość ojczyzny. Wyra- 
zem jej był udział w powstaniu 1863 r., za któ- 
ry, pozbawiony zajmowanego w aiehidyecezji 
warszawskiej stanowiska, został skazany na wy 
gnanie. Cierpienie i tęsknotę za swoimi koił 
kapłańską pracą: niesienieim religijnej pocie- 
chy swym współrodakom. To też Pan Bóg już 
tn na ziemi nagrodził jego ofiary, obdarzając 
go starością niezwykle piękną i czerstwą. 

Po skończonem nabożeństwie, gdy 'wkłla- 
danie rąk na głowy wiernych okazało się nie- 
możliwem z powodu ogromnej liczby zgroma- 
dzonych w kościele, czcigodny Jubilat udzieli- 
wszy błogosławieństwa ogólnego i dziękując ser 
decznie za tak liczny współudział w drogiej dlań 
uroczystości, odprowadzony został procesyonal 
nie przez całe gremium duchowieństwa do mie- 
szkania. 

W dniu obchodu i nazajutrz prócz licznych 
odwiedzin i ustnych życzeń nadchodziły listy 
i telegramy tak od krewnych w Królestwie Pol- 
skiem, jak również od najwybitniejszych re- 
dzin w kraju. 

— Bandyci w Krakowie, W ciągu wstęp- 
nego śledztwa przeciw awóm bandytom: Smól- 
skiemu i Sumińskiemn, aresztowano Włady- 
sława Makowskiego, malarza zamieszkałego na 
Półwsiu Zwierzynieckiem pod |. 44, u którego 
obaj bandyci zamieszkali. Makowski został 
aresztowany pod zarzutem współwiny w zbrod- 
ni kradzieży przez nabywanie przedmiotów 
z kradzieży pochodzących, pomimo że o ich 
pochodzeniu wiedział. 

Smólski przyznaje się do wszystkich twzech 
kradzieży z rozbiciem kas ogniotrwałych. Co 
do znalezionych przy nim 10 koron, już przy 
powtórnem aresztowaniu go przez p. p 
Jakóba Karcza i Hradeckiego, z razu twierdził, 
że je otrzymał od przyjaciela, a potem odwo- 
łał to zeznanie i podał, że pieniądze miał za- 
szyte w rękawie. 

->Oprócz Makowskiego aresztowano Teofila 
Grzeszkiewicza z Warszawy, bez zajęcia, przy- 
jacieła Smółskiego. 

s»ledztwo doprowadziło do wniosku, że 
sprawców było czterech. Dwóch z mich jest 
pod kluczem, a dwaj umknęli. Jeden z nich- 
— jak się okazuje — przy otwieraniu kas ognio- 
trwałych manipulował latarką elektryczną, a tak 
był zazdrosny o swą sztukę otwierania zam- 


dziki w szafach i kredensacl z bogato wyrzvna- 
ną blachą na szafce, pokrywającęj kaloryfer— 
wykonała świetnie firma p. Karola Uznańskie- 
go. Z przyjemnością wymieniamy czeladnika 
p. Wojciecha Roga, głównego wykonawcę tych 
prac. Kilimów dostarczyła pracownia p. Anto- 
niny Sikorskiej w Czernichowie, która złączy- 
wszy się stale od kilku lat z „Sztuką stosowaną" 
doszła do perfekcyi w swoich wyrobach. Tapi- 
cerskie roboty pracowni p. Stefana Iglickiego 
nie potrzebują nowych pochwał. Roboty malar 
skie p. Jana Klocha, wykonane pod kierunkiem 
artystów, godnie dopełniają całości. Pomniej- 
sze roboty: fabryka Józefa adteękigo (blachy) 
magazyn Tomasza Góreckiego (kornisze), Pie- 
niążek i Ska (szaty i lustra) Piotr Seip (kapi- 
taliki metalowe) i inni. 

Duszą całego przedsiębiorstwa był p. Jerzy 
Warchałowski, niestrudzony ero W „Nztu- 
ki stosowanej“ 

Publiczność krakowska oceni zapewne dy 
stans jaki dzieli nowy lokal od przeciętnych 
krakowskich lokali i zapewne zechce pozbyć się 
różnych niezbyt cywilizowanych nawyczek, ja- 
kie wyrobiły się w krakowskich porządkach. 
Lokal w starym teatrze jest w swoim rodzaju 
osobliwością miasta, dlatego należałoby 20 sza- 
nować jak najbardziej, by oczy oceniając pra- 
cę artystyczną włożoną w instytncyę nie mu- 
sieli się zdumiewać — nad brakiem zamiłowa- 
nia porządku i poprostu... poszanowania cudzej 
własności u Krakowian, niemal już przysłowio- 
wym poza rogatkami naszego grodu... ol. 
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ków, że podczas manipulowania starannie osła 
nial się, aby inni nie podpatrzeli jego roboty 


— Z Eleuterji. Sobotni wieczorek zgroma 
dził w wielkiej sali towarzystwa przeszło 200 o- 
sób. Niestrudzenie oklaskiwano i wywoływane 
wykonawców programu, p. Bursa zniewolony 
był śpiewać ponad program, wyborna gra pam- 
ny Stefanii Marossoni i chór amatorski, duet 
śpiewaków i gra na cytrze i skrzypcach pp. Se- 
nowskich, uznpełniały progarm doskonale zesta 
wiony i w$pkonshy. Po koncercie odbyła się za- 
bawa domowa. 

Zjaed powiaton? Y Kółek rolniczych pow kra- 
kowskiego odbędzie się w Czernichowie dnia 5 paż- 
dziernika, w gmachu kraj. średniej szkoły rolniczej 
Program Zjazdu obejmuje Zwiedzanie Szkoły rol- 
niczej od godz. 2—3 pop. Przegląd ważniejszych 
narzędzi rolniczych — objaśni prof. Konrad Kubi 
Posiedzenie w sali rekreacyjnej. Żagajenie. Ko- 
rzyści włościańskich spółek mleczarskich — ref. 
prof. Józef Zawadzki o gminnych radach siero- 
cych — ref. dr. Zygmunt Gargas. 

W posiedzeniu Kółek Rolniczych wezmą u- 
dział uczestnicy IV Zjazdu polskich prawników i 
ekonomistów. 

Slub p. Marty Zawiejskiej córki Jana i Mał- 
gorzaty Zawiejskich z panem Rudolfem Mindlerm 
nadporucznikiem w 3 pułku dragonów odbędzie 
się w sobotę dnia 29 września br. o godzinie 12 w 
południe w kościele św. Krzyża w Krakowie. 

Ślub p. Wandy Lesserówny z Warszawy a 
baronem Adolfem Rohnem rotm. dragonów w Ko- 
bierzynie, odbył się wczoraj. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Wesele“, dram. w 3-ech aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego. 

Piątek Teatr zamknięty. 


, Repertuar Teatru Ludowego. 
Czwartek 27 bm. po raz pierwszy „Na Grze- 
górzkach”. 
Sobota 29 bm. „Jojne Firułkes". 
Niedziela 30 bm. o g.3 popoł. „Złodziejka*. 
Wieczór o 8-mej „Na Grzegórzkach*. 
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— W Radomyślu nad Sanem wybuchł dnia 18 
bm. pożar w zabudowaniu plebanii. Pożar dla 
tego nie rozszerzył się i znów nie pochłonął całego 
miasteczka, że silny wicher unosił żar na pola a 
nie na budynki. 

— Żeńska straż pożarna ma powstać w Rado 
myślu nad Sanem. Projekt taki powziął tamtejszy 
proboszcz Sapecki i dyrektor szkoły Łasica, a to 
z tego względu, że w porze letniej płeć męska Rado 
myśla, zarówno dorośli jak i młodzież, wyjeżdżają 
na roboty murarskie i miasteczko pozbawione jest 
obrony. Projektodawcy postanowili więc zorga- 
nizować straż pożarną z kobiet i dziewcząt i spo 
dziewają się, że projekt ich powiedzie się. 

— Na polowanie na jelenie w Mizuniu, które 
się onegdaj rozpoczęły. a na których bawi arcy- 
książe Leppold Salvator z księciem  Koburskim, 
przyjechał także książe Ulrych Wirtemberski. 
Kolej; Lwów—F':dlhajce. Z Wiednia 
telefonnją nam: Na podstawe wyniku rozpra- 
wy ofertowej z dnia 16 sierpma, ministerstwo 
kolei oddało wykonanie budującej się kolei lo- 
kalnej Lwów—Podhajce, dla działów 10--14 
włącznie, firmie Sokal. Lilien i M. Griffe we 
Lwowie. 

— Nieostrożne obchodzenie się z bronią 
Do Lwowa donoszą: Członkowie ruskiej „Si- 
czy“ w Horoszowiczch, powiat Zastawna, spro- 
wadzili sobie kilka rewolwerów i ćwiczyli się 
w strzelaniu. Onegdaj podczas takiego strzela- 
nia jeden z członków zamiast trafić do celu, tra- 
fił swego towarzysza, stojącego o kilka kroków 
i zranił go bardzo ciężko. Ofiara wypadku wal 
czy między życiem a śmiercią. 

mA dla salin w Wieliczce. Zarząd 
salinarny w Wieliczce ogłasza licytację oferto- 
wą na dostawę imaterjaów drzewnych przewa- 
żnie miękkich łat i desek w rocznej wartości 
około 29.000 kor. Oferty należy wnieść najpó- 
źniej do dnia 9 października br. Bliższych in- 
formacji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie. 
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Prof, Bujwid jako OSKaczycz 2. 


— % sali sadowej. Bujwid contra Klemen- 
siewicz. Przed trybunałem sędziów przysię- 
głych, rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw pp. 
Zygmuntowi Klemensiewiczowi oraz Ignacemu 
Osóstowiczowi b. odpowiedzialnemu redaktoro- 
wi „Naprzodu“, o obrazę czci. — Prywatnym 
oskarżycielem jest prof. Uniw. Jag. p- Odo Buj- 
wid, kierownik krakowskiego Zakładu szcze 
pień przeciw wodowstrętowi. — Obrazy dopu- 
ścili się obwinieni przez umieszczenie w „Na- 
przodzie” z dn. 10, 11 i 17 stycznia br. artyku- 
ów, w których autor p. Klemensiewicz obwinił 
p. Bujwida o to, że w swym zakładzie stos- 
wał krańcową oszczędność przy żywieniu cho- 
rych. podając im żywność złą oraz w niedosta- 
tecznej ilości, a to dla własnego zysku, dalej, 
że tolerował bicie i znęcanie się nad chorymi, 
przeważnie dziećmi, ze strony służby. 

Powody oskarżenia przytaczają, że kiedy 
p. Bujwid dla nowego zakładu w budżet wsta- 
wił kwotę 2000 koron rocznie jako stałą płacę 
dla lekarza asystenta, a statut wymagał, aby 
w zakładzie funkcjonowali tylko lekarze ma- 
jący prawo praktyki, zaś p. Klemensiewicz ta- 
kiego prawa jeszcze nie posiada, i jakoś do u- 
kończenia rygorów się nie spieszył, mimo życze 
nia prof. Bujwida — zatem do czasu ukończe- 
nia przez niego rygorozów lekarskich przyjęto do 
zakładu lekarza mającego prawo praktyki, dra 
Nitscha, asystenta zakładu hygieny.  Ja«ko!- 
wiek wtedy wynagrodzenie p. Klemensiewicza 
tylko pozornie się zmniejszyło, przyczyniło się 
to jednak do jego niezadowolenia, ząda! bowiem 
odrazu podwyżki wypat v.eu:a. raechcąc cier- 
pliwie wyczekiwać aż prof. Bujwid po "rządzeniu 
swego zakładu przekona się z koneem roku, czy 
zakład przynosi dochody. 

Gdy zamknięcie bilansu wykazało deficyt, 
gdy nadto prof. Bujwid odmówił bezpłatnego 
mieszkania p. Klemensiewiczowi, niezadowole- 
nie jego doszło do szczytu i zaczęło się wyra- 
żać zdenerwowaniem nawet wobec chorych. Sku 
tkiem tego prof. Bujwid musiał więcej wwią- 
dać w sprawy zakładu. tem bardziej, gdy p. Kle- 
mensiewicz oświadczył raz „jaka płaca taka 
praca“. Z tego powodu przy szczepieniu wyko- 
nywanem przez p. Klemensiewicza, coraz czę- 
ściej bywał obecnym p. Bujwid, co jeszcze bar 
dziej zniecierpliwiać poczęło p. Kiemensiewicza. 


Jednego dnia przed opuszczeniem zakładu | 


przez p. Klemensiewicza, zaczął tenże tak ostro 
przemawiać do chorych, że prof. Bujwid zmu- 
szony był zwrócić jego uwagę na potrzebę spo- 
kojniejszego zachowania się przy chorych. 

Dnia 27 grudnia 1905 r. prof. Bujwid zwró 
cil p Klemensiewizowi uwagę na to, że służący 
Jan Bączek zbytecznie całą noc świecił światło 
elektryczne. 
siewicza szorstką odpowiedź. 

Po dalszej wymianie słów prof. Bujwid wez- 


wał p. Klemensiewicza, aby się usunął, na co ten` 


zerwał się ze słowem „dobrze“, zdarł z siebie far- 
tuch i wyrzekłszy jeszcze kilka obelżywych słów 
wybiegł z zakładu. 

Taki był przebieg i powód opuszczenia zakła- 
du przez p. Klemensiewicza a nie inny. 

W artykułach inkryminowanych podnieśli ob 
winieni. że prof. Bujwid stosował system krańco- 
wej oszczędności i z całą bezwzględnością zarzuci 
li mu dalej niesłychane sknerstwo w stosunku do 
chorych. Dokładne w tej mierze dochodzenie wy- 
kazało, że tylko czasami nieliczne jednostki uskar 
zały się między sobą na wikt, że jednak żale takie 
wcale nie były słuszne ani uzasadnione, że prze- 
cież znaczna większość przesłuchanych świadków 
stwierdziła, iz wikt był wystarczający a pożywie 
nie dobre i smaczne. 

Co się tyczy zarzutu co do rzekomego bicia 
aż do znęcania się nad bezbronnymi chorymi 
przez Adama Jodkowskiego, oraz rzekomego tole 
rowania tego ze strony prof. Bujwida, akt oskar 
zenia stwierdza, że przeprowadzone w tej mierze 
dochodzenia nie dostarczyły dowodu prawdy pod 
niesionych zarzutów. Cały szereg świadków prze 
słuchanych zeznał, iż Jodkowski był bardzo grze 
czony, i delikatny, ze z pacjentami dobrze i grze 
cznie się obchodził, że natomiast wielu pacjen- 
tów mu dokuczało. Między innemi zeznała Zofia 
Nenysz, że dozorcy dobrze z chorymi się obchodzi 
li i choć prawdą jest, że jeden lub drugi nieraz 
krzyczał, ale było to wtedy. kiedy chorzy zachowy 
wali się nieporządnie. ogólne obchodzenie się z 
chorymi było dobre, 

Rozprawa rozpisana na dwa dni, toczy się 


To wywołało ze strony p.Klemen- : 
| szpitalu, zawsze skarżą się na zły wikt. dalej żąda 
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wobec nader licznego audytorjum, pod przewodnie 
twem radcy dra Trzaskowskiego w asystencyi rad 
cy dra Gruiyńskiego  adjunkta dra Nowuc:ogo. 
Oskarżyciela prywatnego „istępuje adwokat ar. 
Gertler, obwinionego p. Klemensiewicza broni dr. 
Heski, drugi obwiniony Osostowicz nie stawił się 
na rozprawę wskutek wyjazdu z Krakowa. 

Na wstępie zapytał przewodniczący obwinio 
nego czyby nie był gotów odwołać zarzutów i obra 
zy, uczynionych prof. Bujwidowi. 

Obw. Klemensiewicz: Jeżeli prof. Bujwid czu 
je się obrażonym, przepraszam go, atoli wszystko 
to co napisałem, jest prawdą i tego odwełać nie 
mogę, przeciwnie gotów jestem przedłożyć dowo- 
dy prawdy. 

Po złożeniu tego oznajmienia przez obwinio 
nego, przystąpiono do rozprawy, odczytano akt 
oskarżenia oraz inkryminowane artykuły wraz z 
kilkoma sprostowaniami umieszczonemi w „Na- 
przodzie‘ przez oskarżyciela. Przed przystąpieniem 
do przesłuchania obwinionego dr. Heski zażądał, 
aby prof. Bujwid, który ma być przesłuchany ja 
ko świadek, nie był obecnym w czasie przesłucha 
nia obwinionego, Trybunał jednakże odrzucił to ża 
danie. 

Obw. Klemensiewicz przyznawszy się do autor 
stwa artykułu, obszernie opisuje stosunki panu- 
jące w zakładzie prof. Bujwida. Stosunki’ te są 
zdaniem obwinionego, wprost skandaliczne, gdyż 
kierownik nie dbał niemal wcale o chorych, na- 
tomiast bardzo o dochody. Żywność stanowiły 3 
litry zbieranego mleka oraz 2 litry kaszy dla 
wszystkich chorych, bez względu na ich ilość, a 
bywało ich czasem tylko trzech, lecz częściej trzy 
dziestu do pięćdziesięciu. — Co do bicia chorych 
przez służbę, podnosi p. Klemensiewicz że szczegól 
nie znęcał się nad dziećmi służący nazwiskiem 
Jodkowski, o czem bardzo dobrze wiedział prof. 
Bujwid, gdyż mówił mu o tem obwiniony, labo- 
ranci, a nawet chorzy. Na to wszystko w odpowie 
dzi p. Bujwid podwyższył owemu służącemu pen- 
sję. — Dalej przytacza oskarżony z wielkiem obu 
rzeniem niektóre fakta systemu oszczędnościowego 
stosowane przez p. Bujwida, a które mogły w na- 
stępstwie ujemnie wpłynąć na stan chorego. W 
trakcie tego opowiadania nazywa prof. Bujwidu 
hygienistą, nie mającym poprostu pojęcia o swym 
fachu. Przeciw temu wyrażeniu zaprotestował 
zastępca oskarżyciela dr. Gertler, na co obwinio- 
ny odpowiedział, że chętnie przystanie by o wyra- 
żenie to wytoczono mu nowy proces. 

Dalsze fakta nadużyć w zakładzie opisuje dr. 
Heski, powołując na dowód cały szereg świadków, 
osób bądź leczonych w zakładzie prof. Bujwida, 
bądź też rzeczoznawców. 

Dr. Gertler nie sprzeciwia się powołaniu nie 
których świadków podanych przez oskarżonego, ze 
swej zaś strony żąda również wezwania na świad 
ków kilku lekarzy szpitali krajowych celem udo- 
wodnienia, że chorzy pozostający w jakimkolwiek 


przesłuchania żony prof. Bujwida, gospodyni za- 
kładu, oraz kilku osób, które pozostawały poprze- 
dnio w zakładzie pod dozorem lekarskim. W tym 
celu żąda też odroczenia rozprawy. Zarzuca wresz 
cie oskąrżonemu niekompetencyę w opinjowaniu 
o działalności prof. Bujwida, jako nie posiadają- 
cemu doktoratu. 

Obw. Kiemensiewicz: A pan Bujwid ma dok- 
torat? | 

Dr. Gertler: Czy prof. Bujwid jest kom peten- į 
tnym dv prowadzenia zakładu, czy też nie, to za- | 
leży od orzeczenia senatu akademickiego. — ; 
Pan Klemensiewicz wiedział dobrze, iż nie mógł | 
dłużej pracować w zakładzie leczniczym, aż do; 
czasu, w którym wykaże się doktoratem, czego od, 
niega wymagano. To było powodem pojawienia 
się tak strasznej nienawiści u p. Klemensiewicza . 
wobec domu prof. Bujwida, którego dawniej mie: 
nił się być przyjacielem. 

Przemawiał jeszcze dr. Heski, obw. Klerien- 
siewicz, który prosił o odczytanie kilku jego listów 
prywatnych oraz przesłuchanie kiłku świadków 
dowodowych, nakoniec dr. Gertler. 

Trybunał postanowił rozważyć wnioski oskar 
życiela i obwinionego po przesłuchaniu świadków 
podanych w oskarżeniu. 

Następnie zarządził przewodniczący 
dzinną przerwę. 


półgo- 


że świata. 


Parlament w Persji. Szach perski w rozwinię 
ciu aktu o nadaniu państwu konstytucji, wydał 
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świeżo nowy dokument o ordynacji wyborczej de 
zgromadzenia narodowego. Prawa wyborcze służą 
wszystkim poddanym szacha, mającym od 30—-79 
lat wieku, umiejącym czytać i pisać, nie karanyre 
sądownie. Persja podzielona jest na 12 okręgów 
wyborczych, z których każdy wysyła do rady na- 
rodowej od 6—19 posłów. Teheran stanowi okręg 
13. Liczba posłów, jak z tego wynika, nie będzie 
znaczna i nie przeniesie 150—180. Głosowanie na 
prowincyi odbywa się pośrednio, w Teheranie bez 
pośrednio, głosowanie jest tajne w zamkniętych 
kopertach. 

Posłowie korzystają z nietykalności, a wszel- 
kie wynurzenia ich ustne i piśmienne nie podlega 
ją cenzurze, jednakże — według ustawy zasadni- 
czej — mogą być karani jeżeli wykroczą przeciw 
„religji, moralności i porządkowi publicznem::*. O 
tych wykroczeniach sądzi samo zgromadzenie na- 
rodowe i przekazuje sprawę sądowi. Parlament 
określi sam wysokość djet poselskich. Na pierw- 
szem posiedzeniu parlamentu perskiego prezydo- 
wać będzie szach osobiście. 

Tak więc w rzeczywistości Persia wstępuże do 
sz% egi puństw kcnstytucyjnych 

Czuły mąż. Monachijski zastępca pewnego 
Tow. ubezpieczeń na życie otrzymał niedawno z 
miasteczka prowincjonalnego taki list czułego mę- 
ża: „W najgłębszym pogrążony smutku. piszę do 
pana tych kitka słów. Ukochana moja żona, An- 
na Marja, urodzona L., która, jak pański wykaz 
poświadczy, zabezpieczona była w pańskiem To- 
warzystwie na sumę 3000 marek, zmarła nagle. 
pozostawiając mnie w rozpaczy. Bolesny ten grom 
uderzył we mnie dziś rano o godz. 6, proszę tedy 
postarać się ażeby sumę wypłacono mi jaknajry- 
chlej. Polisa ma nr. 21.762. Smiało rzec mogę, by- 
ła ona wierną żoną i najlepszą matką. Ażeby 
przyśpieszyć sprawę załączam świadectwo zejś- 
cia, podpisane przez fizyka obwodowego. Cierpia- 
ła krótko, ale ciężko, co mi tem większy ból spra- 
wiało. Myślę że szan. pan zechce mnie pocieszyć, 
przesyłając szybko pieniądze. Zapewniam zresztą 
pana, że mam zamiar w swoim czasie zabezpieczyć 
druga moja małżonka u pana i to na kwotę po- 
dwójną, tj. 6000 marek. W ciężkim moim smutku 
podtrzymuje mnie nadzieja pańskiej uprzejmości 
Oczekując szybkiego przysłania 'pieniędzy, kre- 
ślę się z szacunkiem — N. N. z dziećmi.* 

Artylerja obrony krajowej. Grazer Tagespost 
donosi, że ministerstwo wojny, w porozumieniu z 
ministerstwem obrony krajowej, wydało zarządze 
nie, aby w pażdzierniku br. poczyniono przygoto- 
wania do utworzenia oddziałów artylerji obrony 
krajowej. W tym celu każda z brygad artyłerji o- 
trzyma w październiku po 112 rekrutów obrony 
krajowej, a w danym razie dla uzupełnienia także 
20 pre. rezerwy zapasowej. Go roku będzie tworzo- 
na nowa baterja obrony krajowej, tak, że w r. 
1910 cały oddział artylerji obrony krajowej będzie 
kompletny. Baterje obrony krajowej otrzymają 
nowe armaty. Oficerowie na razie będą brani z 
tych, którzy się dobrowolnie zgłoszą do artylerji 
obrony krajowej. 

Tajfun w Hongkongu. Jak donieśliśmy w tele 
gramach straszny orkan (tajfun) nawiedził port 
Hongkong w Chinach, burza nadciągnęła niespo- 
dzianie d. 18 bm. o g. 10-ej zrana zamieniając w 
jednej chwili port w istne piekło, podnosząc fale 
do niebywałej wysokości i rzucając największemi 
okrętami jak piłkami. Parowce angielskie „Kwong 
Chow“ i ,„San-Choung' ‘poszły odrazu na dno mo- 
rza. Parowiec niemiecki „Johanna“ rzucono na 
brzeg dla uniknięcia zatonięcia. parowce angiel- 
skie: .Apenrade'", .„„Lonteagie* i „Patshan”, nie- 
mieckie: „Signal“, Prinz Waldenau", „Petrarch“ 
i „Emma Luyken“ oraz amerykański „Hitchcock“ 
csiadły na mieliźnie i uległy zniszczeniu przez fa- 
le. Angielski parowiec „Wingchaj” zatonął w po- 
bliżu portu. 

Jak przypuszczają, kilkuset ludzi straciło ży 
cie, straty zaś materjalne wynoszą kilka miljonów 
dołarów. 

Najbardziej dotknęła burza rybaków chińs- 
kich, których setki znajdowały się na rzecze Per- 
łowej. Łodzie ich jedna za drugą, znikały pod wo- 
dą. Tajfun ogarnął port z gwałtownością niesły- 
chaną. Na brzegach i mieliznach potworzyły się 
istne góry okrętów i łodzi porozbijanych. Widok 
jaki przedstawił się przerażonym widzom w por- 
cie, urąga wszelkim opisom. Kanonierki angiel- 
skie „Robin“ i „Morchen* oraz kontrtorpedowiec 
„Taku“ uległy uszkodzeniu. angielska zaś kano- 
nierka ,.Phónix* i francuski „Fronde“, uderzyw- 
szy o inny okręt doznały silnych uszkodzeń, przy- 
czem 20 ludzi straciło życie. 

Oprócz wyżej wymienionych, tajfun porwał 


Jakkolwiek dokażdej puszki mączki dla dzieci GURGULA 


dełączonym jest sposób użycia, to jednak jeśli mączkę Gurguła ordynuje iekaiz, tenże sam najlepiej oceni jaką ilość mączki, wody 


i porcyi dziennie dawać należp, 


Mr. 451 


ma pełne morze 10 innych parowców, które uwa- 
3ene są za stracone. 

Pomiędzy pierwszemi oznakami tajfunu a 
ehwilą największego rozpanoszenia burzy minęły 
zaledwie trzy minuty. 


TELEGRANY. 


Reforma wyborcza. 

Wieden. Na wczorajszem wieczornem po- 
siedzeniu komisji reformy wyborczej, przed 
przejściem do porządku dziennego, stwierdził 
pos. Pastor, że w swych wywodach przy nara- 
dach nad § 17 nie powiedział: „Byli duchowni, 
których przy funkeji komisarzy wyborczych 
nie tylko bito, ale i zabito“. Dlatego też to zda 
nie nie było umotywowaniem przedtem wy- 
powiedzianego życzenia, aby duchownym nie 
powierzano funkcji komisarzy wyborczych. Mó 
wca prosi o sprostowanie odnośnego ustępu w 
następujący sposób: „Zwłaszcza jest mówca 
przeciwny, aby przekazywano duchownemu u- 
rząd komisarza wyborczego. W Galicji zresztą 
kilkakrotnie się wydarzyło, że komisarza wy- 
borczego nie tylko bito, ale także ubijano. Ko- 
misarz wyborczy ma się starać o utrzymanie 
porządku i spokoju podczas wyboru i o przestrze 
ganie postanowień ordynacji wyborzej i nie 
dopuścić do przekroczenia przez komisję wybor- 
ezą jej zakresu działania”. 

Po przejściu do porządku dziennego, przy- 
jęto par. 22 (obowiązki komisarza wyborczego) 
według projektu rządowego. 

W dyskusji nad $ 23 (postępowanie pod- 
ezas wyboru), pos. Hruby podniósł, że uważa 
za potrzebne w interesie wolności wyborcząj 
dobieranie mężów zaufania, wybranych przez 
wyborców i ustanowionych przez komisję wy- 
borczą. 

Pos. Vogler, Stransky, Adler, Choc i Wa- 
silko wystąpili za zupełną jawnością aktu wy- 
borczego i postawili odnośne wnioski. 

Pos. Abrahamowicz przypomniał. że $ 23 
według projektu rządowego ma na celu przeszko 
dzić ewentualnemu terroryzmowi. Mówca o- 
świadczył się za projektem rządowym. 

Minister spraw wewn. Bienerth oświadczył, 
że celem przedożenia rządowego jest stworzyć 
możliwie swobodny wybór. Jawność wyboru 
absolutnie nie jest wykluczona. Minister zga- 
dza się na dopuszczenie mężów zaufania, któ- 
rzyby mieli tylko strzedz ustawowego przepro- 
wadzenia wyboru. 

Na tem obrady przerwano do dzisiaj. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi dokonano wyboru zastępcy przewodniczącego 
w miejsce p. Chiarego, który złożył mandat do 
komisyi. Wybrany został 26 na 28 gł. pos. Loecker 

Nastąpiła dyskusja nad par. 23. 

Pos. Kramarz odpowiadał na postawiony 
wczoraj wniosek Hrubego o dopuszczenie mężów 
zaufania i na wniosek Stranskiego o zupełną jaw 
ność aktu wyborczego. Mówca zawiadamia, że po- 
nieważ w szeregach jego stronnictwa nastąpił roz 
dział zapatrywań w tej mierze, widzi się zmuszo- 
nym pozostawić rozstrzygnięcie swemu klubowi. 
Stronnictwo mowcy stanowczo się oświadcza prze 
ciw wnioskowi Stranskiego, a to z tego powodu, 
ponieważ w takim razie nie możnaby przeprowa- 
dzć istotnie wolnego wyboru. Jest obowiązkiem 
komisyi z jednej strony wydać postanowienia, któ 
reby zapewniły wolność aktu wyborczego, ale z 
drugiej strony zapewnić ochronę przeciw ewentu- 
alnym nadużyciom wyborczym. Stronnictwo mów 
cy oświadcza się więc za instytucją mężów zaufa- 
nia. Atoli wniosek p. Hrubego nie jest wystarcza 
jącym, bo oznaczenie mężów zaufania znalazłoby 
się w ręku komisji wyborczej. Należałoby to pozo 
stawić politycznej władzy powiatowej, co jednak 
o tyle powinnoby być ograniczonem, że wedle moż 
ności powinnyby być uwzględnione. wszystkie 
stronnictwa polityczne. Nadto musi być określoną 
różnica między większą i mniejszą miejscowością 
tak, aby mniejsze otrzymały 2 do 5 mężów zaufa- 
nia, a większe do 10. Mężowie zaufania musieliby 
mieć także prawo pozostawania w lokalu wybor- 
czym od rozpoczęcia wyborów aż do ogłoszenia re 
zultatu wyborów. Zastrzeżona w par. 23 dla wła- 
dzy politycznej powiatu moc postanowienia okrę- 
gu. w obrębie którego nie może się odbywać agi- 
tacja, nałeży zacieśnić o tyle, że okręg ten ma być 
ograniczonym do koniecznego miejsca dla utrzy- 
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mania wolnego dostępu do lokalu wyborczego. 
W tym kierunku zgłasza mówca odpowiednie 
wnioski. 

Przemawiali następnie pp. Kaiser za wnio- 
skiem Kramarza, Susternic i Hruby, który rów 
nież popierał wniosek. 

Pos. Kozłowski : świadcza się za wnioskiem 
Kramarza co do mężów zaufania. Zwraca się 
jednak przeciw żądaniu przez Kramarza ogło- 
szenia wyjątkowych zarządzeń przy wyborach. 
Nietylko staroście, ale i przewodniczącemu 
komisji powinno przysługiwać samodzielne pra- 
wo opróżniania sali i wpuszczania wyborców 
i ojedynczo. Wnioskom Stranskiego i Suster- 
szica nie może się mówca sprzeciwić. Jawność 
jest wprawdzie ładną zasada, ale przy wybo- 
rach oprócz rozszerzania jawności, jeszcze wa- 
żniejsza zasada wolności i niezawisłości wybo- 
ru i oddawanie bez trudności głosów, padłuby 
ofiarą. 

To stronnictwo, które będzie bardziej ra. 
dykalne, rozporządzałoby lepszymi specjali- 
slami w rozbijaniu zgromadzeń i stanęłoby 
wcześniej na placu i obsadziłoby o g. 7 rano 
salę. Nie dopuszczanoby wyborców do urny 
i akt wyborczych, jakoteż skrutynium zosta- 
łoby sparaliżowane. Ust«nowienie przepisów, 
według których wyborcy mieliby być przez 
żandarmów usuwani, uważa mówca za rzecz 
ni praktycyną. Omawia następnie zalety wy- 
b'rcze w innych państwach 

W końcu prosi mówca komisyę o przy- 
jęcie wniosku pus. Kramarza z opuszczeniem 
ustępu, dotyczącego ogłoszenia wyjątkowych 
zarządzeń przy wyborach, oraz przyznabi! 
prawa opróżuiania sali i wprowadzania wy- 
borców pojedyńczo do lokalu, nte staroście 
wzgl. jego zastępcy, lecz przewodniczącemu 
komiisvi wzyorczej. 

Ponieważ teraz w głosowaniu wezmą udział 
nowe elementy, które dotąd pozostają, zdala od 
publicznego życia, przeto ustawodawca obowiąza- 
ny jest dbać o ich polityczne wykształcenie i chro 
nić ich od zastraszenia. Wniosek Stranskiego o- 
tworzyłby drzwi teroryzmowi. P. Stransky prag- 
nie przeprowadzić wybór w sali tanecznej, ale za- 
pomina, że w małej mieścinie górskiej nie ma 
sali „„Musikvareinu* (wesołość). Tam tańczą chło 
ni pod gołem niebem, a czasem w karczmach, do- 
tąd jednak porządni ojcowie nie puszczają swo- 
ich córek. Przeprowadzenie wyboru w karczmie 
sprzeciwiałoby się jednak godności aktu wybor- 
czego. Wybory odbywać się muszą w chacie chłop 
skiej lub w szkole. Z tem należy się liczyć, jak- 
by wygądała jawność wyboru wedle wniosku 
Stranskiego w praktyce? 

Pos. Pastor występuje za instytucją mężów 
zaufania, zwraca się natomiast przeciw wszel- 
kim innym wnioskom. 

Pos. Adler zaznacza, że wniosek pos. Kra- 
marza w każdym razie stanowi wielkie ograni- 
czenie aktu wyborczego. Co się tyezy agitacji 
w pobliżu lokalu wyborczego, modyfikuje mów- 
ca swój wniosek o tyle, że agitacja ma być za- 
bronioną tylko w lokalu wyborczym i odnoś- 
nym budynku. W końcu prosi komisję, by gło- 
sowała za wnioskiem pos. Stranskiego, który 
ma na celu zupełną jawność aktu wyborczego. 

Pos. Gessmann oświadcza się ze względu 
na terroryzm socjalistów przeciw wnioskowi 
pos. Stranschiego. 

W głosowaniu przyjęto $ 23 w brzmieniu 
skombinowanego wniosku pos. Kramarza i 
Hruby'ego według którego gminy mają dostar- 
czać potrzebnych rekwizytów do pisania. 

Pos. Kramarz cofnął ostatnią część swego 
wniosku w sprawie trzymania wolnego dostę- 
pu do lokalu wyborczego. Inne wnioski odrzu- 
cono. 

Następnie po krótkiej dyskusji przyjęto 
8 27 (ukonstytuowanie się komisji wyb.), po- 
czem obrady przerwano do popołudnia. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
państwa po przeprowadzeniu obszernej dyskusji 
nad oświadczeniem ministra obrony kraj., toczyła 
się dyskusja nad ustawą aptekarską, poczem od- 
roczono posiedzenie do wtorku 2 października a 
to ze względu na uchwałę prezesów klubów, aby 
Izba obradowała tylko we wtorki i w piątki, po- 
jutrze zaś przypada święto św. Wacława. 


Mianowania. 
Wiedeń. „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz na 
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dał awycz. prof. chemii lekarskiej na Uniwersy 
tecie w Krakowie dr. Aleksandrowi Stopczań- 
skiemu z okazyi przeniesienia go ua własna żą- 
danie w stały stan spoczynku tytuł radcy dworu. 
i zamianował prof. nadzw. tamże. Dr. 
Leona Marchlewskiego zwycz. prof. ehemii le- 
karskiej. 

Cesarz zamianował prof. gimn. w Samborze 
dr. Wincentego Szczepańskiego dyrektorem gim- 
nazyum w Gorlicach. 
000: 
Z Łodzi. 

Łódź. Pijany dragon zastrzelił 4 eseby, w 
tem 3 dzieei. 

Bomby w Helsingforsie. 

Helsingfors. (Svenska Tel. B.)  Wczorm 
o 1 w nocy w kasarni rezerwy nolicyi nastą- 
pił wybuch. Jeden policyant rezerwowy lekke 
ranny. Sprawca zamachu nieznany. 

Bomba w Rydze. 

Ryga. Na ul Sieracej rzucono bombę do 
wozu tramwajowego. Nadto strzelano do wo- 
zu z karabinu. 1 osoba z publiczności zabita, 
a konduktor, 1 podoficer i 2 jadących ciężko 
zranionych. 

Bomba w Helsingforsie. 

Helsingfors. (Svanska Tel. B.). Zaraz po 
północy eksplodowała bomba przed domem 
jenerulnego prokuratora Albrechta. Jen. pro- 
kuratora nie było w domu. Nikt nie odniósł 
rany. Dom jest bardzo uszkodzony. Sprawcy: 
umknęli. 


Z ruchu rewolucyjnego. 
Jekaterynestaw. (P. a. t). Wczoraj zosta 
w pobliżu fabryki zamordowany dyrektor fa 
bryki Bryańskiej, Szamora, a pomocnika jego 
zraniono, 
Sąd wojenny w Sreaborgu. 
Helsiugfors. Sid wojenny w Sveaborgu 
wydał wczoraj wyrok na uczestników buntu 
kompanji minowej Z 174 oskarżonych 4 »ska- 
zano na śmierć przez rozstrzelanie. 
Powstanie na Kubie. 


Havanna, Prezydent Roosevelt wystoso- 
wał do prezydenta Palmy tel gran, w ktoryin, 
powołując się na jego patryotyzm, wzywa go, aby 
przyjął postawione rządowi kubańskiemu wa- 
runki, gdyż tylko w tn sposób przywrócony bę- 
dzie spokój. Podobne wezwanie z apelem do pa 
trjotyzmu otrzymał Palma od sekretarza stanu 
Tafta i Bacona. 

Nowy Jork. (B. Renera.) W związku m 
zamieszkami na Kubie z razu wydano rozkaz 
mobilizowania 1,000 ludzi piechoty marynarki. 
Ponieważ jednak sekretarz stanu wojny doniósł, 
że mała jest nadzieja pokojowego załatwienia 
sporu, rozkazano zmobilizować jeszeze 500 lu- 
dzi. Prócz tego ma być wysłanych 2,000 mary- 
narzy, tak że w chwili, gdy okręty, które w tym 
tygodniu odpłyną i dotrą do Hawanny, stać bę- 
dzie w pogotowiu do wylądowania korpus 7.000 
ludzi. Nadto czynią się przygotowania do wzmo- 
cnienia amerykańskiej piechoty marynarki na 
wodach kubańskich. 

Zamordowany metropolita. 

Konstantynopol. Został zamordowany metro- 
polita z Koricy, stolicy sandżaku we wilajecie 
monasterskim (a nie metropolita z Castorii.) 
Jerzy grecki przybywa dziś do Pireus, a nad 
komisarz Zaims, w przyszłym tygodniu odjeż- 
dża na Kretę. 
| mc] 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też 


za nią nie odpowiada. 


"Br. Kazimierz Marowski 
b. Zastępca c. k. Prokuratora 
Państwa, 


otworzył kancel ryę obron kar ych w krako- 
wie, ul, Poselska I. 8 


ET FE] NEMEE__ 
4. e . A . 
Skład fortepiant pianin 

sh wra ych sprz daj i w pożycza na tan'ej 
dze ga PI W ia it ae 4 ASO 
Z. Raba, ulica Św. Jana L. 13 


Kraków, sobota dnia 22 września 1906 roku. 


-m -m 
POTRZEBA WSPÓLNIKA. 


do bardzo rentownego interesu z kapitałem naj- 
mniej 30 tysięcy koron. 

Wiadomości w handlu dewocyonaliów plac 
Maryacki Nr. 8 od 11— 1-szej. 


Najwiekszy skład. 
„Najniższe cenv. 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


Śirolina przez smsa „a Mluenzie dzień zapisywana, „Moch „A OLNE che 


podni petyt i ë ee AE a można rm zarządzen. 
cala, uwa bzyka Twa Poniewaź są liche naśladownictwa, przeto prosimy w, spiekaókgpę 4 K. za "Ea dasaką: o 


śe pety necne znikają. żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche & (o. 


Bazylea (Szwajcarya). 


Medal bronzowy z Few i y rroa przem ysł. w Krakowie r. 1870 


MIANA LOKALU. |© ; MED „rwsza Krako 
«| POLECA pierw WSką 
Niniejszem mam zaszczyt | a i lekt kais 
zawiadomić Szan. PT. Pu- | Æ rczma ite eleRiro metfhaniczna 
Zakład: | 5 PALARDI Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16, 
zaa: zana |Æ | wyborowe RD A KAWY w Krakowie, ulica Grodz 
Jena wiki K ski = wj ki TE w roku e " h 8, 
-a | © poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie 
Hail strzowsk pl = atun l najświeższych fasonów rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, za» 
RAY 00 r. IA EE rękawki do polowania itd. Pracownia przyjmuje zamówienia 
À Holik ` Fak >» oraz wszelkie reperacye i uskutecznia ję punktualnie po 
ką 8 = | | cenach umiarkowanyc 
został przeniesiony = Na składzie utrzymuje Farar na wierzchy U i damskie z najp'erw- 
podL. | przyul Sławkowskiej | 5% szych fabryk francuskich, anglelskich i krajowych. — Przyjmuje futra 
Poleca zwój Skład kó : palo nej Medal E E > se z kesjókej w Krakoni e 1877 r. 
wUj akan zegarków ge- | * edal srebrny Ministra handlu na wysta e i 
newskich I zegarów z pierwszorzę- | S© naino OPZZ A ZE ZE JE 
rączeniem 3-letniem. Utrzymuje na | >< J'oppeym 
aktadzie wyroby ze złota I arebra | Æ sposobem 
po cenach umiarkowanych. |$ | za pomoca | Rządowi uprawniona 
Z żani p „| a 
poważaniem A. HOLIK . gorącego 


Fabryka wód miner. sztucznych i spacjaln, leczniczych 
R. RZĄCA 1 "CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilńzkiej, Giezhūhlerzkioj, Selterskiej, Dichy, Hombnrg, Rizzingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody minerałne normalne z przepisa prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach 

cenniki na żądanie darmo. 


ZMIANA DORAT. | | powietrza 
spszenajtańszekawy | PO cenach 


e poleca pierwsza hygieni- najprzystęp- 


aSypniewskiegoSzewskaż2 | niejszych. i 
1 nek gł. 44, 
bywa Się piegów | mammam imt s 


iżywa kremu »Metamor- 


s każdego ktokolwiekby potrzebował “palta 
. Do tego celu służą ró OSTRZEGA i ubrania, ażeby się nie dał nwieść na 
ż przetwory ogórkowe Ba- oko elegancko wygiądającym na wysta- 
, pomada Wiśniewskie- | wach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem ani 


>Oraks cesarski oraz ró- odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi ubraniami z mojej pra- | d z 
nne preparaty, które po- cowni; w cenie różnicy niema. A zatem - Obrazy 0 ejne l ro zajOwe 
Skład A pteczny mag. farm. Łaskawi Panowie ! 

po oenaoh bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków nlioa Pijarska, 


zamawiajcie palca i ubrania u ZYGMUNTA CHILLI, krawca w Kra- 
(jemensiewiczowej kowie, ul. Wielopole I. 3, obok głównej poczty. Wypożycza przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego wys 
akowie, Karmelicka Nr.15. | możliwie jak najprędzej. 1324 8 obur. — a jstarsza firma w tym zawodzie kn założona w 1866 r 


się fraki i anglczy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę askutscznia się | 
Mam zaszczyt zawiadomić Szańowną P. 7. Publiczność, iż z dniem 11-g0 Sierpnia 1906 A aa 


przeniosłem i powiększytem mój Magazyn Mebli 
ta ul. Szpitalną 34, naprzeciw Teatru Miejskiego 


Nowo powiększony Magazyn zaopatrzyłem w meble 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych, a mianowicie posiadam na składzie Kompletne urządzenia 
pokoi sypialnych i jadalnych, salonów, budnarów, kancelaryjnych it. p. -- Posiadam również na składzie 
dywany, chodniki, portyery, firanki, Kapy na łóżka, serwety na stoły, kołdry, koce, pledy, poduszki, po- 
krycia meblowe i t. p. Najwiekszy Skład blaszanych łóżek i mebli giętych. 


Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. 7. Publiczności, polecam nadal moje ustngi i pozostaję 
z wysokiem poważaniem 


Szczepan £ojek w Krakowie, ul. Szpitalna Ne 34. 


B 


"rar i REF, Każde naśladownictwo i przedruk będ, karane. A 
4. 4; . 
oSA Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 
8 fai eh tylko z zielonym znakiem „Zakonnica“. Prawnie ochro- 
eg 2 niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw zabu- 
prawdziwe śe 4 rzeniom w trawieniu, kurczom żołądka, kolkom, kata- 
= ape "O j$ rowi, boom piersi, influenzie i t, p. Cena 12 małych 
harcyńskie LE” 3 lub 6 podwójnych flaszek lub 1 specyal. flaszka z pa- 
znakomite śpiew a kl. Pa Li į tentowanaym zamknięciem K 5.—;franco. — Thierry'ego 
z miłym łagodnym gło- TY maść bobkowa pwoszechnie znana non pins ultra prze- 
sem, turkotem, fleto- iz ziw starem ranom, zapaleniom, (zranieniom, abscesom 
wym gwizdk iem dzwonkiem, także or^ A I” i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki! K 38.60- 
przy ŚSwietle śpiewające, sprzedaje LE LL ifranco wysyła tylko za nsdesłaniem pieniędzy lub za 
6, 8i 10 tr. — Tegoroczne _ „ liczkąApt. A. Thierry im Pregrada bei Kohitsch- 
samce pocyn ające śpiewać kr my Broszu ry ż tysiącz. oryg. listami dziękczynnymi gratis 
1 sztuka $ zir, 3 sztuki, i franco. — Rabycia we wszystkich lepszych aptekach i drogueryach. 
7 zir. 50 ct. — Przesyłam także 
pocztą za zaliczka z poręczeniem a 
wartości, oraz nadejścia zdrowych 
do miejsca przeznaczenia. TEM IETF YELL TE Z TERET 


Hodowla prawdziwych ifarcyńskich Ranarków 
J SZUFA 
Kraków, ul. Floryańska 35. 


OKRYCIA 


damskie i kostyumy 
gotowe i na zamówienia poleca 


Magazyni pracownia okryć 
damskich -- pod zarządem 


Leopolda Fadena 
w Krakowie przy nl. Floryańskiej 
Ne. 26 1 piętro. 192; 


Wszelkie zamówienia wykonuję 
w jak najkrótszym czasie. 
— 


„„Dobry interes dla 
P. T. Piekarzy: 


„Borzęcin liczacy przeszło 5 000 mie- 
szkańców potrzebuje piekarza. Od- 
powiedni lokal (sklep, piekarnia, po 
kój i kuchnia) jest tanio do wyna- 
jęcia. Zgłaszać się należy do Fran- 
ciszka Bąka budowniczego w 
Borzęcinie.'' 2075 5 


AJ 14 
Farby olejne 
do użycia gotowe — szybko 
schnące — do pomalowania: 
schodów. okien, podłóg t. p. 
Glazura bursztynowa. maj do 
podłóg ze znanych firm: L. Mar- 
xai0. Frlzeto, ja również kra- 
jowych fabryk £. Baranowskiego 

te p i Spółki w Krakowie. 
faza francuska i woskowa do podłóg. Farby 
spirytusowo-lakierowe, „Linoleum“ do podłóg 


Wosk Podłogowy „Parket Rose“ 
polecają 1736 0 


Reim i Spółka 
Rynek 37. Kraków. Linia A-B 


Poszukuję niewielkiego 
folwarku 


`“ a =- - 
do wydzieżawienia. 
Oferty przy muje Biuro techni- 
czne Lwów, ulicu Kopernika 
nr. 7. 2106 8 


5010 koron 


potrzebne na bipoteke przez k ance 

laryę adwokata 2107 2 
D- Lewandowskiego, 
Kraków, Floryańsza nr. 16. 


Otyłość *** 


usuwa szybko i pod gwaratcją nie- 
szkodliwie Thielego herbata odtłu- 
Szczająca. Najlepsze Świadectwa |— 
Pakiet 2 kor. Do nabyciu we wszyst 
kich aptekach 
A. Lisowski Sukiennice l. 


en gros u firmy 
23 


SF Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj 244 
à ważną ksiązkę wysyła za nadesłę- Pó: 
M niem 80 nw maraach austr.P. A. £" 
Boo, KaugaBarkaS.W.zdllin g 
pa A denstr.59 f 
MR ireen ASA 
i LSLE 


+ u %4 
A 


a ta 
Elegancki modny sak 
damski zimowy, prawie nowy 
zjedwadną podszewkalaniodo 
sprzebania Wiadomość: Plac 
Szcząpański 1. 8, slróż wskaże. 


7 Filia'C. K. Uprzpw. Galicyjskiego 
Akeyjnego Banku Hipoteeznego w Krakowie 


przeniosła 
swój kantor wymiany 


napowrót do 


lokalu parterowego 
w Rynku przy linii A-3 


Adr. tel.: Hawełka, Kraków. ur. tel. 330 


Winogrona kuracyjite 


polecatylko prawdziwe VOslanskie i badeńskie 


A. Kawetka 


ces. i król. Dottawca Dwora Austr. Węg. i król. Dost. Dworu Greck 


W KRAKOWIE 


Przesyłki na prowincyę w koszyczkach 5-kilowych odwrotnie. 
Gruszki i Jabłka tyrolskie. 2080 6 


| Pewna kobieta 


jest w możności każdemu cierpiącemu na neurastenig, bezkrwistość, reu- 
matyzm i gościec dostarczyć prjedvńczy nadzwyczajnie działający środek 
leczniczy, ktory odkryła przypadkowo. Osobiście się wyleczyła, używa.ąc 
przedt'm bezskutecznie najrozmaitszych środków. Uważa wiyc za swój 
sumienny obowiązek niniejsze oświadczenie opublikować ku pożythowi 
cierpiącej ludzkości a fo wskutek nczynionego ślubu. Proszę się zwrócić 
pisemnie pod adresem: Frau Amelie At. Niiller, Budapest, 
Albertfalva 6. 


tańszy Maga- 


racyjny 


w Krakowie ulica Floryańska Nr. 36. 


Niezamożny czy bogaty znajdzie wszystko 


co z futra potrzebuje u firmy 


P. Bouffel a-wnicj A. Armatys i Sp. 


Skład futer -- Kraków, Rynek główny Nr. 22 


pod zarządem $tanistawa Reina. 
SIA jlajwiększy wybór koli i garniturów 
eP 
| 


iuirzanych od 8 Kor. począwszy. Wy- 
konuje wszelkie roboty Kuśnierskie ---- 
Cenniki ilustrowane odarm i opłatnie. 


2053 1 


pierwszy naj- 


zyn mebli i za- 
kład taji.-deko- 


K. Dudziaka 


13873 


4 


L. 88925/06. 
Kraków, dn. 20 wrześ. 1 


WIESZCZENIĘ 


Starszy oficyał egzekuc! 
m. Ludwik Stabrawa prz 
pełnić obowiązki egzekut 
miejskiego, a natomiast p 
znaczony został do czynna 
biurowych. 

Magistrat wzywa strony 
teresowane, aby o wymi: 
kwitów albo o zaspokoje 
pretensyi, jakieby do otic 
Ludwika Stabrawy z t 
jego urzędowania mieć mó 
zgłosiły się do Wydziału 


prawdziwe tyrolskie Codeny! 
Nasze wyroby cieszą się sława świa- 
tową przez swą nadzwyczajną jakość 
i trwałość. Dostarczamy po cenach 
konkurencyjnie niskich: dobre i Śre- 
dniej jakości 
£odeny letnie i sukienne 
materye ‘na suknie damskie prawdzi- 
we narodowe tyrolskie, salonowe tu- 
rystowskie, do poiowań i wycieczek 
górskich — lodeny gładkie i wzoro- 
wane dla panów i pań. Wzory grati- 
i franko. Zródło bezpośrednie: 


A. Draxl's Söhne 


Fabryka lodecnów tyrolskich i to" 
warów wełnianych zalożona 1835 


FLERSCH (Tirol). 2120 13 


serodnia w Niegowici 
K. Krupiński“ 
i Jan Długosz 


a. i PE AEC 


poleon znane z dobroci 2110 3 : > y 
Magistratu w przeciągu trz 
= Sery == | miesięcy. licząc od d. 21w 
t śnia 1906 r., po upływie 
w kręgach. wiem tego terminu Magis 


na spcs5b sawajcurski, deserowe | wyda ewentualnie kaucyęs 
bową wspomnianemu ofi 
łowiegz. Ludwikowi Stabra 
a później zgłaszające się 
by odeśle z ich pretensy. 
na drogę prawa. 


w cegiełkach i krążkach z marką 
„KRÓWKA«, 


Do nabycia w handlnch korzeni 
i delikatosów orąz wprost w serowni. 


Pocztą w miejseu. 


2121 5 


Karetka 


używar» do sprzedania. V 
domośc u postyera doma 
ul. Karuielickiej Nr. 29. 21 


P. T. Nauczyciel 


Wysoki dochód osiągnąć m 
przez udzielanie informacyi, 

dnikowi, który do odnośnych ' 
sek zjeżdźał ae — Zglosz 
pod „„Asekuracya* przyj 
„Ajencya handlowa“ B 
aława dé Dahlke, Krak: 
Dẹeẹbniki. 2000 


£ekcye jezyka w: 
skiego udziela profesor 


OC i a mó oo 


CO TYDZIEN NOWOŚĆI! 


Do sprzedania: 


Brązowy pudel, 2 mieś. liczączy. 
fardynał pursurowy (śpiowak). 
Fonteryer biały, 2'/2 mięś, liczący. 
Afrykańska szara papuga mówiąca. 
Brabandzki ratler karłow., żółty 11/2 
roki licz, 
Rmszonka, brazylijska papuga mó- 
LENKA 
Digga, olbrzymi, czujny pies, 2 lat. 
Wylęgarnia sziuczna na 70 jaj. 
Jamnik czarny, pod 6 mieś. licz. 
Pawie niebieskie, młoda. 
Klatki bardzo tanio. 
Duży wybór szklanych naczynek dla 
ptaków. 


poleca Zakład Zoologiczny 


Kazimierza Waltera 
Sławkowska 1.31, przy plan- 
tuch w KRAKOWIE. 


HALKI 
praktyczna ciepła materya 


z moduemi, koloro «emi bordiurami 
pół tuziua zł. t.— w ciemną kratę 
zł. 4DU w pasy pół tuzinu zł. 4,70 
franko do każduj stacyi poczt. Do 
nabycia u: 
g 
Jakóba Brady, 
INGROWITZ (Morawy) 
Próbne zamówienie pół tuzina Ha- 
lek przekona kazdego o nadzwy- 
czajnej taniości i zniewoli do pow- 
tórnego zamówienia. 2122 4 


W zakładzie gimnastycznym 
(met. szwedzka) 


Jadwigi Mayówny 
ul. św. Tomasza i. 18 I p. 
rrzpoczyna Się z dniem 15 b. m. gi- 
mnastyku lecznicza, oraz wpisy ua 
gimnastykę zbiorową zdrowotna, 
między godzina 5——5iu po południu. 


dowity Włoch, 
ca Stiachowskiego l. 10p 
ter na lewo. 198 


1.4 14 
Pianino 
malo nżywane tanio do sprzed, 
Plac W. W. >w.ętych. 11, 8 pi 
2 


Rutynowany nauczyciel ud 


Loekcyi 


gry na Ccytrze. 
Złgosz. przyjm. adminstracya „Ć 
Narodu" pod J. G. 2. 


Ogrodnik 


bardzo dobrze polecone 
przyjm e Dwór Żyznór 
p. Strzyżów od 1 Stycznia | 


pomocnik techuicz 


znajdzie zajęcie. Wymag 
znajomość rysunków oraz 
ktyka przy projektowaniu 
dowie dróg. Oferty wraz 2 
pisami -świad ctw przyj 
Administr. »Głosn Nar.« 


— e | WO O e 


Uzdolniony 
starszy Kuchni 


znajdzie umieszczenie. 
bliższa wiadomość w 
Głosu Narodu. 


Prawnik 


z pierwszego roku poszuknie h 
lub innego zniecia ża skroma 
nagrodzenie lubutzymanie. fias 
zgłoszenin poste restente ON 
cim LI. Ommega. 2 


n, w 
| Jelena Szymańska 
|egzaminowani masażystka i 
|akuszerka przybvła z sezonu 
(z Cieplice Trenczyńskich—Wę- 
| 


gry) i poleca się nadal taska- 
wym P. T. Paniom. Mieszka: 
Rypek Kleparski |. 10 1 piętro. 

2101 6 
| CZ O Z | > EEE 

Dla Fań i Panow 

wikt domowy,na ćwieżem ma- 
śle Groble liczba 14. 20712) 


Wydawca Dr Antoni Beaupre 
d aktor odpo iedziałny Gustaw 
charsii. -- W drukarni „Głos 
rciju* w Krusówie pod żarż 
St. Tomaszewskiego. 


| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 


